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Jeszcze w  roku 18(58 wniósł był ś. p. 
Kornel K r z e c z u n o w i c z  w Sejmie pro­
jekt zmiany statutu krajowego w tym du­
chu. żeby m a r s z  a ł e  k, j a k o  p r z e w o ­
d n i c z ą c y  S e j m u ,  b y ł  p r z e z  S e j m  
w y b  l e r a n y .  Wniosek ten, jak tyle in- 
ay&łt, ugrzązł na dnie sejmowego kosza. 
Wnioskodawca ponowił go w roku 1869 — 
ale znowu skończyło się na odesłaniu 
wniosku do komisyi konstytucyjnej, która 
nie wniosła do Sejmu swego sprawo­
zdania. Odtąd spraw a ta nie była w Sej­
mie wznawianą.

Sądzimy jednak, iż wniosek ten lepsze­
go w art był losu. Sam i data pierwszego 
wniesienia projektu, żeby marszałek był 
wybieralny, Wskazuje, co było dla wnio­
skodawcy zewnętrzną do tego pobudką. 
Wiadomo, że w pierwszej k onstytuey i  
szmerlingowskiej, t. j. w patentach luto­
wych, wszystkie au tryaekie ciała ustawo­
dawcze miały prezydentów m i a n o w a ­
n y c h  —  więc zarówno Izba poselska 
Rady państwa jak i Sejm y krajowe. Kie­
dy w roku 1867 liberalniejsza konstytu- 
cya grudniowa zastąpiła patenta lutowe, 
Izba poselska otrzymała prawo, które służy 
parlamentom wszystkich, jakotako konsty­
tucyjnych państw, t. prawo w y b o r u  
p r e z y d e n t a .  Korona, która wówczas 
zrzekła -jię niejednego prawa, jakie po­
przednio wykonywała, nie sprzeciwiła się 
tej zmianie — wybieralność prezydenta 
została wraz z innemi zmianami konsty- 
tucyi sankcjonowaną.

„ Grudniów ka* nie odpowiadała życze­
niom autonomistow. Nie rozszerzyła onoi 
samorządu do tego zakresu, jakiby odpo­
wiadał interesem kraju naszego, stanowi­
sku jego w monarchii, a co najważniej­
sza jego narodowej odrębności 1 history­
cznej indywidualności. Autonomiści — a ta­
kim był całą duszą ś. p. Krzeczunowicz — 
usiłowali jeszcze ile możności złe napra­
wić. Oprócz wielu innych w tym celu usi­
łowań — między kturemi prym trzyma 
rezolucya z roku 1868 — chciano podnieść 
znaczenie Sejmu, jako władzy ustawoda­
wczej, w ten także sposób, żeby co do 
wybieralności przewodniczącego obradom 
postawić go na równi z Izbą poselską 
Rady państwa. I tak powstał ów wniosek 
Krzeczunowicza. Jakoż istotnie, skoro Sej­
mom krajowym służy władza ustawoda­
wcza, skoro są one tak samo jak Rada 
państwa tylko w szczuplejszym zakresie, 
czynnikiem ustawodawczym obok korony 
i złożoną jest przeto w ich ręce część 
udzielności państwowej — to nie powinne 
one co do swej własnej, wewnętrznej swo­
body, gorzej być postawione od parlamen­

tu centralnego. Rzeczywiście też Sejm tak 
samo jak  Izba poselska sam zatwierdza lub 
unieważnia wybory posłów, bez apclacyi — 
sejmowi posłowie są, tak samo jak depu­
towani do Rady państwa, nieodpowiedzial­
ni za czynności poselskie — tak samo jak 
tamci nie mogą hyc bez zezwolenia Sej- 
mru sądownie ścigani — i t. p. Mając te 
wszystkie prerogatywy innych ciał usta­
wodawczych — powinne by Sej ny i co 
do wyboru przewodniczącego być z nie­
mi postawione na równi. Odpuwi’dałoby 
to ich znaczeniu, godności i stanowisku 
w konsłytucyjnyrn ustroju — odpowiada­
łoby zaś przedewszystkiem zasadzie kon­
stytucyjnej, która nakazuje ciała, ustawo­
dawcze całkowicie i we wszystkiem uczy­
nić n i e z a w s ł e m i  o d  r z ą d u .

Przeciw temu czyniono głównie ten 
zarzut, że korona nie może się zrzec prawa 
mianowania marszałka a rząd prawa wpły­
wu na to mianowanie — ponieważ m ar­
szałek jest zarazem przewodniczącym i kie­
rownikiem władzy wykonawczej, Wydzia­
łu krajowego, a na wszelką, nawet auto­
nomiczną, władzę wykonawczą, admini­
stracyjną, rząd chce zawsze pewien wpływ  
mieć zastrzeżonym. Ale właśnie złem i zu­
pełnie błędnem jest, zjednoczenie w je ­
dnej osobie przewodnictwa ciała ustawo­
dawczego i kontrolującego, z przewodni­
ctwem władzy wykonawczej. Jes t  to po­
niekąd tak, jak gdyby prezydent mini­
strów był zarazem prezydentem Izby po­
selskiej. On — marszałek — podpisuje 
wszelkie pisma W ydziału krajowego i wszel­
kie jego sprawozdania, on kieruje me tyl­
ko obradami ale i i W y­
działu, i wykonywa bezpośrednio adrni- 
nistracyą. Błędy Wydziału krajowego 
mogą być i nieraz też są błędami 
marszałka — zasługi Wydziału często są 
zasługami marszałka — i o tych błędach 
czy zasługach, ma Sejm obradować pod 
laską tegoż samego znowu marszałka i sąd 
swój o nich wydać. Jestto oczywiście 
wielka anomalia.

Należy przeto rozdzielić godność m ar­
szałka, jako przewodnicz ; - Sejmu, od 
urzędu prezydenta podlegającej temu Sej­
mowi władzy wykonawczej, tj. Wydziału 
krajowego. I na tym toż rozdziale polegał 
projekt śp. Krzeozunowicza. Sejm wybie­
rałby sobie sam marszałka — zaś prezy­
denta Wydziału krajowego mianowałby 
cesarz albo z terna, przez Sejm przedsta­
w ionego— albo z grona wybranych przez 
Sejm członków Wydziału krajowego, któ- 
rychby wówczas Sejm wybierał siedmiu, 
zam.ast dotychczasowych sześciu — albo 
wreszcie, jak dzisiaj marszałka, z całego 
grona posłów sejmowych. Miałhy wów­

czas rząd ten wpływ na władzę wyko­
nawczą, jaki mu się potrzebnym wydaje, 
a miałby Sejm to prawo, które służy każ­
demu ciału ustawodawczemu, iżby sobie 
sam wybierał przewodniczącego. Marsza­
łek stanąłby wtedy pon&4 temi wszystaiemi 
sprawami i sporami, jakie mi zewsze W y­
dział krajowy musi być w Sejmie nawie­
dzany — nie wytwarzałby się stosunek przy­
kry  między marszałkiem a tymi posłami, 
którzy krytykują postępowanie Wydziału — 
s ło w em : marszałek stanąłby przez to w y­
żej, niż teraz, kiedy wszelkie przeciw 
Wydziałowi pociski o niego usobiście się 
odbijają, jak  tego dowodzi najlepiej pro­
w okacja  przez hr. Ludwika Wodzickieeo 
wotum zaufania dla Wydziału (w r. 1880) 
i zupełne jego zsolidaryzowanie się z W y­
działem krajowym, który był wówczas 
przedmiotem tak silnych pocisków Nie 
byłby marszałek narażony na tę niemiłą 
alternatywę, że albo musi pociski te zno­
sić, albo też rezygnować. Sejm byłby ró ­
wnież w akcyi swej swobodniejszy niż 
dzisiaj, kiedy nieraz przychodzi mu sta­
wać w kolizyi ze swoim przewodniczą­
cym.

Oto powody, dla których wznawiamy 
tę sprawę w nadziei, że Koła sejmowe 
zajmą się nią, jak na to zasługuje.

W  obronie przemysły domowego.
W ydział kra; 3wy rozesła ł do W ydziałów Lad 

powiatowych okólnik, zwracający , ich uwagę na 
przemysł domowy, pouczający je.-tio się ped tym 
przemysłem rozumie i jak się nim ODiekowae na­
leży. Do okólnika tego dołączono odp's odezwy, 
wysłanej w tej sprawie przez W ydział krajowy  
do Prezydyum N am iestnictw a we Lwowie.

Odezwa ta, datowana dnia 8 września b. r. 
opiewa jak n astęp u je :

W myśl § 1 alinea 3 noweli przemysłowej 
z dnia 15-go marca 1883 (Nr. 63 dz. u. p ) ca­
ły przem ysł domowy wyłączony je s t z zakresu 
przemysłu, wszystkie więc rodzaje przemysłu 
domowego, nie należąc do zatrudnień przem y­
słowych, wyjęte są z pod postanowień ustawy 
przemysłowej.

Na ten przepis ustawy zwróciłc c. k N a­
m iestnictwo rozporządzeniem z dnia 8 paździer­
nika 1883 L. 61.638 wydenem na podstaw ę 
reskryptu m inister, z dnia (6 września 1883 L. 
26.701, uwagę wszystkich ck. Starostw, postana­
wiając oraz jak następuje: „Do zakresu przem y­
słu domowego należy w ogóle owa produkcyjna 
przemysłowa czynność, którą stosownie do miej­
scowych zwyczajów zajmują się w swych m ie­
szkaniach poszczególne osoby bądź wyłącznie, 
bądź jako pobocznym zarohkiem, jeduakowoż 
w ten  sposób, że do tych przemysłowych czyn­
ności, jeżeli ich nie wykonują tylko osobiście, 
nie używają przemysłowych pomocników (czela­
dników, term inatorów), lecz ograniczają się n? 
współudziale członków własnej rodziny, Będących 
oraz ich domownikami.

Z powyższego wynika, że wszyscy ti adniący 
się przem ysłem  domowym w rozumieniu ustawy 
nie potrzebują wcale kart przem ysłowych ani 
konsensu, aby go mogli prawnie wykonywać, 
zwłaszcza, że nie posiadając z reguły warunków 
przepisanych §-em 11, 12, 13 i l i  noweli nie 
mogliby i nie powinniby ich nawet uzyskać.

Nie potrzebują oni także posiadać kart prze 
mysłowych w tym celu, aby mogli sprzedawać 
swe wyroby na targach tygodniowych, ponieważ 
według §-fu 62 ustawy z dnia 29-go grudnia 
1859 (Nr. 227 dz u. p.) każdy ma piawo przy­
bywać na targ z towarami, któremi oorót han­
dlowy jest dozwolony, a to, o ile rodzaj targu 
przypuszcza handel tymi towarami, i o ile sprze­
daż ich nie je s t zależną od konsensu, według 
§ 66 zaś tej ustawy przedmiotami handlu na 
targach tygodniowych są między innem i także wy­
roby należące do uboczrych zatrudnień włościan 
okolicznych, zatem wyroby przemysłu domowego. 
Nawet w tym wypadku wyjątkowym, gdyby nie­
które wyroby przemysłu domowego dały się za­
liczyć do kategoryi pizedmiotów nie objętych 
przytoczonym § 66, dozwolona jest ich sprzedaż 
na targach tygodniowych w takich miejscowo­
ściach, w których już dotychczas bywają przy­
puszczani także zamiejscowi producenci z takiemi 
przedmiotami targowymi.

Przem ysł domowy wolny jest nadto w mvśl 
szacowni; odezwy z dnia 1 czerwca 1882 L. 
9650 pr. od podatku zarobkowego, a Świetne 
Piezydyum  c. k Namiestnictwa zapobiegło nie­
jednokrotnie mylnemu zastosowaniu przepisów 
pod tym względem.

Praktyka jednak podwładnych władz polity­
cznych nie zawsze odpowiada intencyom  usta­
wodawcy i Świetnego Prezydyum c. k. N am ie­
stnictwa otaczającym troskliwą opieką nasz prze­
mysł domowy.

Sprawozdaniem z dnia 23 listopada r. z. L. 
4170  zawiadomił nas W ydział powiatowy w Kol- 
buszowy. że dnia 5 listopada r. z. na taigu 
w Ma,danie c. k. żandarrnerya skonfiskowała 
włościanom Józefowi i Łukaszowi W iącek z Moli 
Katiiżowskiej, trudniącym się przemysłem tforoh- 
wom, czapki sukienne z tego powodu, iż nie mo- 
gl. wykazać się kartami przem ysłow im i. Jakkol­
wiek dochodzenia przeprowadzone za uprzejm em  
pośrednictw am  adjutantury c. k. 5 komendy 
żandarmeryi krajowej nie zdają się potwierdzać 
prawdziwości powyższego faktu, a to z powodu, 
że dnia 5 listopada r. z. był czwartek, targi zaś 
w Majdanie odbywają się każdego poniedziałku, 
tudzież, że o owej konfiskacie nie ma wzmianki 
ani w protokóle zwierzchności gm innej ani 
w protokóle i księdze służbowe,, posterunku żan 
da-meryi w Majdanie, mimc to jednał me jest 
bynajmniej wykluczonem, że w powiecie Kolbu- 
szowskim zwłaszcza w Majdanie istnieje podo­
bna praktyka. W tem przekonaniu utwierdzają 
na? okoliczności przytoczone w przedstawieniu 
kolbuszowskiego W ydziału powiatowego do Świe. 
tuego c k. N am iestnictwa z dnia 15 lipca r. z. 
L. 1434 przeciw orzeczeniu tamtejszego c. k. 
Starostwa, na mocy którego wykluczone przem y­
słowców kolbuszowskich od uczęszczam? ze swy­
mi towarami na targi majdańskie. M~ przedsta- 
v ieniu tem przytoczono powody skłan ające 
zw ierzch n io  gm inną w Majdanie do takiego 
wykluczenia, a mianowicie, że czyni to w sku­
tek poleceni?, c. k. Starostw a jakoteż z powodu 
nie posiadania kart przemysłowych. Zwierzchność 
gm inna nie czyni tu żadnego wyjątku na rzecz 
przemysłu domowego, więc wyroby przemysłu 
domowego są wykluczone, z targów majdańskicn.

W  powiecie żółkiewskim znajduje się przem ysł 
domowy w podobnie niekorzystnych warunkach. 
W prawdzie nie możemy tu przytoczyć żadnego 
szczegółowego wypadku , wszelako otrzymaliśmy 
w krótkiej arodze wiadomość od p inspektora 
podatkowego w Żółkwi, że tylko posiadacze kart 
przemysłowych mogą sprzedawać swe wyroby na 
targach tygodniowych w tamtejszym powiecie.

Lwowskie targi tygodniowe są zupełnie nie­
przystępne dla tych którzy trudnią się szewstwem 
jako przemysłem domowym. W edług inform acji 
otrzymanej w krótkiej dtodze lwowski m agistrat 
rozporządził do 1. 42.716 r. 1883, 52.347 r  1883, 

5.751 r. 1884, że na targowicę należy przypusz­
czać tylko takich szewców z prowincyi, m iano­
wicie kulikewskien i gródeckich, którzy mają 
kartę przemysłową na rzemiosło szewskie, i wy­
m ienił im iennie tylko czterech szewców gródec­
kich, którzy posiadają karty Drzemysłowe — i że 
inni szewcy zamiejscowi, prócz powyższych nie 
mają być przypuszczam z obuwiem na targowicę. 
M agistrat lwowski wbrew przepisom ustawy nie 
dopuszcza żadnego wyjątku na rzecz przemysłu 
domowego. (D. n.)

Socyal.zm w Stanach Zjedno­
czonych.

W alka pracy z kapitałem uchodziła do niezbyt 
dawna za smutny przywilej starego świa„a. — 
M niemano powszechnie, że namiętności rozbu­
dzone nierównością losu, muszą osty gać na za- 
chodniem wybrzeżu Atlanryku, a olbrzymie ob­
szary Ameryki Północnej uważano przez długie 
lata ze niezgłębiony rezerwuar, przeznaczony dl? 
odpływu bezrolnej ludności z Eu-ODy.

Z niedowierzaniem  przyjmowano na kontynen­
cie europejskim pie-wsze nadchodzące z za ocea­
nu skargi na ciągłe pogarszanie się stosunków 
socjalnych w Ameryce. Dziś, gdy coraz częściej 
nadchodzą ztam tąd wieści o zmowach, demon­
strac jach  i ulicznych starciach, rzeczywisty stan 
rzeczy zaczyna się przedstawiać w całej swej g ro ­
zie, a pilny badacz dostrzega na drugiej półkuli 
dobrze mu znane objawy, przystosowane do miej­
scowych wa-unków i powiększone do właściwej 
amerykańskim horyzontom miary.

Eolonizacya europejska zaludniła z biegiem lat 
dziewicze stepy Stanów Zjednoczonych Siekiera 
kolonisty wytrzebiła lasy a p ing dociera już do 
obszarów, które ustawa oddała w posiadanie n ie­
licznym plemionom indyjskim. Nic więc dziwne­
go, że coraz mnibjoza ilość przyoyszów znajduje 
odpowiedni kawał roli, i że przeważna ich częśc 
tonie wśród wielkomiejskiego tłum u. Cyfry sta­
tystyczne przekonywają nas, że wzrost ludności 
rolniczej me dotrzymuje już od dawna kroku cią­
głemu pomnażaniu się ludności miejskiej. Pod­
czas -d y  przed stu  laty na tysiąc obywateli Sta­
nów Zjednoczonych, wyoadało 33 mieszkańców 
m ast, stosunek ten zm ienił się z biegiem czasu 
tak znacznie, iż dziś na tysiąc mieszkańców ca­
łego kraju znajdujemy ich 225 w miastach. Mię­
dzy ludnością zam ieszkałą'poza m uiam i miujskie- 
mi napotykamy jeszcze znaczny procent osóo me 
trudniących się cplnictwom, tak, że liczb? upra- 
wnionycL do głosowania rolników, nie wynosi 
już naw et połowy ogólnej liczby wyborców.

T en radykalny przewrót stosunków musiał przy­
spieszyć rozwinięcie się organicznej choroby spo­
łeczeństwa, a przyspieszył je  również sposób, w

Przeciągnięta struna.
Nowelia 

p rzoz JElajotej.

Szkoda kwiatów, które kwitną w ustroni 
I nikt nie zna ich barw świeżych i w oni, 
Szkoda p e re ł, które leżą w mórz to n i.. . .

(Asnyk.)
I.

— Taka to już moja dola, — rzekł mój przy­
jac ie l, opuszczając swoją poczciwą rękę na ko­
lano , któregoby się nieboszczyk Atlas nie był 
powstydził.

Może mi kto zaprzeczy, ale ja twierdzę stano­
wczo, że ręce równin dobrze jak twarz mają ka­
żda swoj odrębny wyraz. — Bywają ręce złośli­
w e, figlarno, hipokuwdryczne, przewrotne, spry­
tn e , idyotyczne, szlachetne, niebezpieczne, wre­
szcie — poczciwe.

Mój przyjaciel miał właśnie taką poczciwą rę­
kę. B jła  szeroka, tłu sta , o dość długich, płasko 
zakończonych palcach, delikatna w ujęciu , pomi­
mo swej ol ^rzyuiiej siły i lekka , gdy chodziło o 
doticuięcie się czegoś wątłego.

Co do m nie, bylbyai z utuośeią powierzył tej 
ręce najbardziej filigranowy przedmiot i dziwiło 
mnie też bardzo Rze moja kuzynka, Gaorunia, 
Wzdragała się z oddaniem jej swego serca i przy­
szłości, pierwsze bowiem, jako dwadz,Qśoia sześć 
lat bijące, mogło już nabrać pew nej... konsysten 
cyi w swoich wrażeniach, a d ru g a , jako panny 
bezposażnej, sieroty w domu krewnych dalekich 
wychowanej, przedstawiały się istotnie wcale 
krucho.

Mój przyjaciel Kazimierz przywiązał się do 
niej tak poczciwem sercem , jak poezoiwą ręką 
chciał się z n ią  przed ołtarzem połączyć; starał

się już lat k ilka, jeździł, w zdychał, czekał, ale 
panna była niewzruszona.

M1 dzięki je j ,  delikatne wdzięki bardzo jasnej 
b londynk i, zaczynały już więdnąć ; b>/.celowe, 
na wsi pędzone życie, zaczynało rozgoryczać tro- 
rh ę  .jej łagodne, marząco, powolne usposobienie; 
widziała, ze moja ciotka, a jej opiekunka, jednej 
chwili pozbyłaby »ię je j % dom u, m artwiła się 
tem, przemyśli wała o stworzeniu sobie samodziel­
nego bytu, czując doskonale, że tego nigdy nie 
potrafi a pomimo to pan Kazimierz odjeżdżał 
zawsze z kwitkiem i teraz byłby także od jechał, 
gdybym go na konfesatę do swego pokoju nie 
zabrał.

Jak zw ykle, przyjechałem tego roku sriędzić 
parę wakacyjnych tygodni i od rana do wieczora 
tuczyłem się wszystkiem, co wieś w końcu czer­
wca dać może : ostatkami szparagów j pierwoci­
nami czereśni, kurczętami i wouią jaśminów, róż 
i sianożęci, kwaśnem mlekiem i blaskami księ­
życowych nocy.

Ta wioseczka, dobrze zagospodarowana, cicha 
odsunięta zarówno od szyn kolei żelaznej jak od 
pędzących po nich piądów nowszej cywilizacyi, 
wydawała mi się jakim ś dobrym, starannie w sło­
mie życiowej stagnacyi przechowanym owocem 
przeszłości. — W stolicy, w której, po skończe­
niu orzed paroma laty uniwersytetu, otworzyłem 
— mało jeszcze odwiedzaną niestety —  kancela- 
ryę adwokacką, tak zupełnie inaczej wszystko ży­
ło , ruszało s ię , mówiło, śmiało i p łaka ło !

I  dziwna rzecz, — ta G abruuia, którą ja  ty l­
ko tak chropowato i nie gramatycznie uparłem 
się nazywać, bo dla w szjsA ich innych była ona 
E l ą ,  melodyjnie brzm iącą, poematy Słowac­
ki !go przypominającą Elą ta G abruuia, chociaż 
młoda jeszcze i piękna, wydawała mi się tu naj­
starszym , wprost archaicznym zabytkiem.

Nigdy w Warszawie nie sp tykałem takich doj­
rzałych pan ien , ktoreby nosiły wieńce z bławat­

ków nad czołem , rozpuszczał} włosy poniżej ko- 
ian , (bo też co prawda, mało która mogłaby się 
takiego m arnotrawstwa blado-złotej peli dopuścić), 
które, czy to pijąc h e rb a tę , czy krając ch leb , 
wyglądałyby zawsze jak przed chwilą spadłe z o 
bloków i za chwilę wznieść się tam mające, któ­
re robiłyby wrażenie jakichś istot odrębnych, ży­
jących w swojej własnej a dla innych niemożli­
wej a tm osferze, o nieokreślonych, niepochwy- 
tnych dla zwykłych zmysłów barw ach, woniach, 
światłach i cieniach.

G abrunia, —  chciałem powiedzieć Ela —była 
romautyczką w każdym c a lu , żyjącą bohaterką 
przeżytych już romansów, w dodatku stała po za 
progiem tej szczęśliwej, pierwszej młodości, w 
której różowem oświetleniu każde dziwactwu wy­
daje się nowyin urokiem,, — a pomimo to nie 
była śmieszną.

Było coś tak na wskroś szczerego w jej prze­
sadzonym sentym entalizm ie, tyle nieopisanego 
wdzięku w każdej jej ekscentryczności, tyle przy- 
tem sm utku i tęsknoty i żalu i dobroci wygląda­
ło na ten świat ooży przez jej szafirowe, śliczne 
oczy, że mimowoli trzeba Się było zachwycać 
nią, ruszając ramionami i litować, irytując za­
razem.

Ciotka muja, wdowa od lat kilkunastu, czynna, 
energiczna, rozkochana w swoim jedynaku, k tó­
ry z nadzwyczaj umiarkowaną żądzą wiedzy, da­
wał się przepychać z klasy do klasy w gim na- 
zyum gubei nialnęgo m iasta, dokuczała iej czę­
sto bardziej przez prędkość, niż złą wolę.

W  gruncie była do mej przywiązaną, bo E la 
posiadała tajemniczy dar wkradania się w serca 
otaczających, — ja  sam chwilami byłbym się dał 
za nią porąuać, —  życzyła jej jak najlepiej, Ale 
dla tego właśnie byłaby pragnęła wypchnąć ją  
conajprędzej z domu na małżeńskim wózku, bo 
praktycznym  swym rozumem oceniała niewesołe 
położenie biednej dziewczyny.

— Co ona i. sobą zrobi? — mówił? do mnie 
czrsem, — taaie to ślam azarne, nieradne, a tk li­
we i dobre Ludzie zdepcą i sponiew ierają. jak 
•ię między nich dostanie, — a przecież wiecznie 
tu sieatieć nie moŻA Póf bieay jeszcze, dopnki 
rnuie starczy na św iecie; choć to jakaś stryjecz- 
no-babeczna mego nieboszczyka, opiekowałam się 
n ią, Bóg widzi, jak w łasną córką; niczego jej 
nie ża łu ję , —  guw ernantkę nawet francuskę m ia­
ła, ale co będzie potem ?... Lucyś (ów jedynak), 
ożeni się ; niepodobna, żeby mu był? ciężarem.
I  proszę c ię : odrzuca taką doskonałą partyę, jak 
ten pau Kazim ierz! A toż in n a , n t  jej miejscu, 
trzewikiby pogubiła, lecąc Za niego. Zamożny, 
przystojny, okazały, zacności chłoDak!

—  To praw da, — przerw ałem , —  nie było 
lepszego kolegi na świecie.

Bo Kazimierz dzielił ze mną gim nazyalrą ławę 
i odtąd datowała się przyjaźń nesza.

— No, powiedz tylko 1 I  doorze m? w głowie, 
a ona jak nie chce tak nie chce. Już mnie osta­
tnia niecierpliwość poryw? na tę dziewczynę. Bo 
to w dodatku takie skryte, że się niczego od niej 
niej nie dopytasz.... Wiesz co, Bolesiu, —  doda­
ła ciotka, zwracając się <u mnie, jakby natchnio­
na nagłą, szczęśliwą myślą, —  żebyś ty tak z nią 
pogadał i do rozumu jej przemówił........

—  J a ?  — zawołałem podskakując n* krzeóie 
z dziwną odrazą do udzielenia tej praktycznej 
lekcy; życia mojej romantycznej kuzynce.

— Dla czegóżby n ie?  Przecież jesteście spo­
krewnieni. A bodaj, czy ońa ciebie r ie  najwięcej 
z nas wszystkich uważa Trzeba ci oyło widzieć, 
jak szykowała twój pokój, w łasną reką powłóczy 
ła  czystą pościel, zakładała firanki. Nie chcę być 
złośliw ą, ale to chyoa każdego w oczy bije , ze 
E ia ma nog: z galarety, a ręce z mas&a. Ou stą­
pnie. to się o coś zawadzi, co weźmie to upu­
ści , a tymczfsem, gdy szło o twoje wygody, krę­
ciła się jak  fryga. I  to tak każdego roku bywa

— Czemuż mi ciocia o tem  nigdy nie mówi­
ła ?  — zapytaleir machinalnie, sair żadnej wagi 
do tej frygowatości galaretjw atych nóżek Eli n ie 
jrzywiązując.

— Nie mówiłam? No, to musiałam zapomnieć. 
Nie możesz przecież żądać, że6ym ciągle o niej 
myślała. Dosyć mam własnych kłopotów na gło­
wie. Oto teraz Lucyś...

—  W ięc ciocia sobie życzy — przerwałem, 
wiedząc z doświadczenia, że tem at Lucysia raz 
poruszony, przeciągnie naszą rozmowę w nieskoń­
czoność, — ciocia sobie życzy, żebym namówił 
Gabrumę do wyjścia za Kazia?

—  Naturalnie. N ie mógłbyś jej oddać wię­
kszej przysługi. Dziewczyna zm arnuje się, bo, że 
nikt inny o nią nie zapyta, to jasne. Tacy pano­
wie Kazimierzowie na kamieniu się nie rodzą, a 
dla kawalerów, co się jeszcze po okolicy plączą, 
w każdym dworze znaidzie się po parę panien 
młodszych i posainiejszych.

W parę dni po tej rozmowie przyjechał mój 
przyjaciel.

Zabawi! z kwadrans w saloniku z ciotką, E lą 
i ze mną, z pół godziny w ogrodzie z samą Elą, 
gdzieśmy ich dyskretnie zostaw ili; poczem szyic­
kim krokiem wyszedł na dz^dziniec i tak despe 
racko skiLął na swego Wojciecha w piaskowej 
liberyi, że domyśliłem się nowej rekuzy.

Żal mi się zrobho biednego Kazia, prośba ciotki 
stanęia mi w pamięci, wybiegiem żywe za nim 
i zabrawszy przemocą do s ieb ie , bo mi się wy­
dzierał, wysłuchałem  całej spowiedzi tego rozża­
lonego złotego serca, zakończonej owym wykrzy­
knikiem:

— Taka już moja dola!
Im  żywiej i  nim w spółczułem , tem bardziej 

gniewała mnie n iow zuszoność mojej kuzynki.
Czego ona istotnie może więcej żadać od losu?

(0, d. m )
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jaki kapitaliści am erykańscy zwykli używać swej 
potęgi. Niepospolity talent jednoczenia rozproszo­
nych sił je s t bezwątpieaia jedną z przyczyn szyb­
kiego rozwoju Stanów Zjednoczonych, ale nieod- 
zownem następstwem  tego wspólnego działania 
bywa także skupienie całych gałęzi przemysłu 
w ręku jednego grona przedsiębiorców i wytwa­
rzanie zgubnego monopolu. Olbrzymie stowarzy­
szenia i spółki w Am eryce Północnej nie lękają 
się współzawodnictwa i nie stosują płacy robo­
tnika do przyjętej w sąsiedztwie norm y. Rozpo­
rządzając dostatecznym kapitałem, by módz prze­
trzymać czasy bezrobocia, dyktują one robotni­
kom warunki, niewzruszone i niezm ienne na ca­
łej przestrzeni pokrytej siecią fabryk do jednego 
towarzystwa należących.

T en sam jednak monopol wyzyskiwania korzy­
stnych stosunków utrudnia nowym osadnikom o- 
siedlanie się na nieuprawionych dotychczas ob­
szarach. Potężne towarzystwa kolei żelaznych za­
strzegły sobie prawo pierwszeństwa w nabywa­
n iu  ziemi, a objąwszy następnie w posiadanie 
bezbrzeżne am erykańskie stepy, oczekują dziś 
one spokojnie chwili, w kiorei tę samą ziemię 
za stokrotną cenę będą mogły odprzedać. W o- 
gromnej przestrzeni w Stanie Teksas, nie ma jaż 
obecnie ani jednego kawałka roli, któryby n;e 
był pryw atną własnością, chociaż na jednej mili 
kwadratowej znajdujemy tam zaledwie sześciu 
mieszkańców. Ziemia ta będzie dopiero do naby­
cia wówczas, gdy cena jej dojdzie do nieznanych 
dziś rozmiarów.

Dla złamania tej jednolitej potęgi wystąpili 
robotnicy amerykańscy uzbrojeni w siłę solidar­
ności. Mniejszość, złożona przeważnie ze'św ieżo 
przybyłych emigrantów, dążyła do skierowania 
całej akcyi na drogę gwałtow nych przewrotów. 
W iększość, która dziś całą sprawę ujęła w swe 
ręce, grupuje się około Związku Rycerzy Pracy 
i uważa walkę przy urm e wyborczej za jedyny 
skuteczny i dozwolony środek. Po raz pierwszy 
wystąpili robotnicy amerykańscy ze samodziel­
nym  kandydatem przy tegorocznym wyborze pre­
zydenta Nowego-Yorku. Kandydatem ich był zna­
ny autor i mówca, Henryk George, a choeiaż 
stronnictwo ich nie odniosło zwycięstwa, to je­
dnak bardzo poważne głosy przepowiadają chwi­
lę, w której szala pi ze waży się na ich stronę.

Związek Rycerzy Pracy rozgałęzia się i wzra­
sta z każdym rokiem. W edług ostatnich sprawo­
zdań liczył on we wrześniu b. r. 702,904 człon­
ków, a kierownicy związku obliczają, że jeżeli 
liczba członków będzie wzrastać w dotychczaso­
wym sto su n k u , dojdzie ona z końcem: przyszłe­
go roku do dwóch milionów. O dążeniach tego 
stowarzyszenia można nabrać pojęcia ze słów, 
które Wielki Mistrz związkn, Powderly, wygłosił 
na walnem zgromadzeniu w Ryszmondzie. „Przed 
dwudziestu kilku laty —  mówił ten kierownik 
ruchu robotniczego —  wypowiedziano walkę nie­
wolnictwu w Stanach południow ych; ale niewol­
nictwo nie wychowywało tam milionerów. Dziś 
istnieje inne nowożytne niew olnictw o, którego 
potęga chłoszcze robotnikow, dzierżawców i wię­
kszą część ludu , które zapewniło sobie usługi 
prawodawców i sędziów, które wykarmiło w tym 
kraju tysiące milionerów potem roDotn.ków i wy­
zyskiwaniem ludu. Ta olbrzymia i przewrotna 
potęga pieniężna jest odpowiedzialną za rozwój 
anarchizmu. Naszem zadaniem będzie wychować 
robotników na rozumnych i inteligentnych oby­
wateli Rzeczypospolitej Gdy zginie potęga mo­
nopolu, nie będzie także anarchizmu. Przejdźmy 
się dziś po fabrykach , po Kopalniach, po praco­
wniach, a spotkamy tam  kobiety i dzieci, zajęte 
od rana do nucy. Dzieci nie korzystają z nauki 
szkolnej , a czynnikami życia rodzinnego są tam 
bezmyślność, nędza i brutalność. Oto są skutki 
pieniężnego monopolu. Nie stajemy do walki wy­
łącznie we własnym in teresie ; walczymy za uci­
śnioną i cierpiącą ludzkość, a każdem u, kto ję ­
czy w więzach, narzuconych mu przez ciemięzcę, 
podajemy pomocną dłoń

Jak  widzimy, nie brak w tej mowie oddźwię­
ków znanych haseł socyalistycznych. W alka zwią­
zku Rycerzy z monopolem wielkich am erykań­
skich spółek nie jest w istocie niczem innem  jak 
tylko walką pracy z kapitałem, przeniesioną na 
grunt Nowego Świata. Należy jednak przyznać, 
że w mowie Wielkiego M istrza nie widzimy ani 
nam iętnych wycieczek przeciw prawu własności, 
ani złowrogich pogróżek, które niestety weszły 
w zwyczaj na robotniczych zebraniach z tej stro­
ny oceanu. Podstaw ą całego programu Rycerzy 
jest opieka silniejszych nad słabszemi 1 szerze­
nie oświaty. To w lasnie zjednało im sympatyę 
w oświeconych warstwach amerykańskiego spo­
łeczeństwa i w tern spoczywa ich siła.

Program  ten może je d n a k , nawet przy naj- 
oględniejszem jego wykonaniu, wywołać w Sta­
nach Zjednoczonych uśpioną od lat w ie lu , a za­
wsze mimo to groźną kwestyę, może on wzniecić 
nowy ruch między ludnością murzyńską Potom ­
kowie dawnych niewolników, stanowiący dziś w 
południowych Stanach sześciomilionową ludność, 
używają wprawdzie wszystkich swobód i praw 
obywatelskich, lecz materyalny ich stan pogarsza 
się bezustannie. Znawcy tamtejszych stosunków 
zapewniają, iż niejedna rodzina m urzyńska prze­
klina d z len , w którym ją obdarzono wolnością. 
Nie posiadając w łasności, stanowią dziś murzyni 
w Stanach południowych liczny proletaryat, do­
starczający fabrykom taniego robotnika i nielito- 
ściwie wyzyskiwany przez fabrykantów, a ta wła­
śnie taniość pracy ludzkiej na południu ułatwia 
przemysłowi tamtejszemu współzawodnictwo z fa­
brykami w Stanach północnych ; wpływa na ob­
niżenie płacy w całym kraju. Biali robotnicy nsi- 
łowali już nieraz wciągnąć murzynów w sferę 
agitacyi socyalnej i zachęcić ich do wywalczenia 
sobie lepszej doli. W szystkie te usiłowania roz­
bijały się jednak o niewykorzenione przesądy, 
stanowiące nieprzebytą zaporę między obiema ra­
sami. Rycerze Pracy, których program  obejmuje 
carą ludność roboczą bez różnicy p łc i , wyznania 
lub rasy, zwrócili obecnie baczniejszą uwagę nh 
położenie swych czarnych towarzyszy. Otworzyli 
im oni wstęp do związku, a wobec energii i prze­
zorności, jaką się kierownictwo tego stowarzysze­
nia odznacza, można się spodziewać, że organi- 
zacya będzie odtąd między ludnością murzyńską 
szybsze czynić postępy Już pierwsze usiłowania 
w tym kierunku wywołały popłoch między fa­
brykantami i plantatorami na południu. N iena­
wiść plem.enna może tam nadać kwestyi socyal­
nej nieznane gdzieindziej rozmiary, a sprawa ro­
botnicza, skierowana na północy na legalne tory,

może stać się na południu zarzewiem walki do­
mowej tym  razem nie o 'udyw idualną wolność, 
lecz o chleb powszedni.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  24 listopada.

Trzydziestu wyborców miasta Lwowa wezwało, 
posłów m iasta Lwowa na Sejm krajowy dra B er­
narda G o l d m a n a  i Tadeusza R o m a n o w i c z a  
aby przed sesyą sejmową zdali sprawę ze swych 
czynności poselskich i rozwinęli program dalszej 
działalności. Posłowie ci porozumiewają się obe­
cnie w tej sprawie z kolegami swymi, posłami 
sejmowymi ze Lwowa drem S m o l k ą  i drem 
C z e r k a w s k i m ,  i gotowi są przed sesyą sej­
mową przed wyborcami stanąć. Ostatni raz zda­
wali oni sprawę ze swych czynności w roku 
1885.

W edług N . fr. Presse, Sejm miałby się ze­
brać 9 grudnia i obradować do 17 — poczem 
nastąpiłaby przerwa świąteczna, po której obrady 
Sejmu trwałyby do 20 stycznia. W ten sposób, 
licząc, że po świętach dopiero 8 stycznia Sejm 
się zbierze — a to z powodu ruskich świąt — 
miałby Sejm do obrad swych pozostawione wszyst­
kiego 26 dni czasu.

Gae. N ar. p isz e :
„Z powiatu kamioneckiego donoszą nam o na­

ruszeniu granicy kraju. Dnia 19 b. m. między B a­
ryło wem a Wolicą, powiatu kamioneckiego prze­
szedł z zagranicy inżynier rosyjski na tery tory u m 
austryackie i przy pomocy trzech ludzi zrektyfi- 
kował granicę w ten sp o só b , że zabrał do trzech 
morgów gruntów włościańskich galicyjskich. Na 
miejscach zajętych, komisya rosyjska usypała za­
raz kopce. W ójt z Woliey, składa dziś sprawę 
z tego wypadku w starostwie kamioneckim, a 
nadgraniczna straż skarbowa doniosła już władzy 
swej poprzednio o fakcie , sprawdziwszy go na 
miejscu.

„Nie wątpimy, że W ydział krajowy upom ni się 
z całą energią o to naruszenie granicznego tery- 
toryum .“

Polit. Corr. d o n o si: Rząd rosyjski _ wezwał 
rząd austryacko-węgierski do komisyjnego ustale­
nia linii granicznej wzdłuż powiatów miecho­
wskiego i olkuskiego i odpowiedniego terytoryum  
galicyjskiego. L inia graniczna w tych punktach 
skutkiem uszkodzenia lub usunięcia słupów gra­
nicznych zatarła się — co szkodliwie wpływa na 
stosnnki granicznej ludności. Mięszana komisya, 
złożona z reprezentantów  obu rządów, zbierze 
się wkrótce, ażeby przez uregulowanie granicy 
złe usunąć.

Zabierając głos w sprawie outatniej broszury 
o a u s t r y a c k i e j  s i i e  z b r o j n e j  powiada 
Kreueeeitung , iż je s t rzeczą pew ną, że naczelni 
kierownicy ausryackiej siły zbrojnej wszystko 
czynią, aby przez uwzględnienie postępów kun­
sztu wojskowego postawili ją  w gotowości do woj­
ny, przez co armia austryacka, jak spodziewać 
się należy, stanie się dzielnym i godnym zaufa­
nia sojusznikiem armii niemieckiej.

Paryski Monde donosi z W iednia, że rząd au- 
stryacki postanowił wskutek ostatniej n o t y  
p a p i e s k i e j  wziąć inieyatywę i wezwać mo­
carstwa, mające poddanych katolickich, iżby w po­
ruszonej kw estji poczyn ły rządowi włoskiemu 
przedstawienia 1) co do propagandy ancikatoli- 
ck ie j, 2) co do ubliżania powadze papieża. Do­
wiedziawszy się o tem, m iał wysłać hr. Robilant 
pismo do mocarstw, w którem powiada, że de- 
uiorstracyj antiklerykalnych rząd powstrzymać nie 
m oże, gdyż konstytucya na tego rodzaju objawy 
pozwala.

Niespodzianką dla zbierającego się ju tro  p a r ­
l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  będzie p r o j e k t  
w o j s k o w y ,  przyjęty jednogłośnie przez Radę 
związkową. Czego się ustawa domaga, ile żąda i 
na co mają być obrócone nowe ciężary podatko­
we, o tem wszystkmm trudno wiedzieć, bo wszy­
stko trzymane jest w ta jem nie j Mówią, że idzie 
o pomnożenie wojska o 15.000 ludzi. * 'powiadają 
dalej, że podwyższenie wydatków wojskowych do­
sięgnąć ma takiej Bamej cyfry jak  w r  1880. 
W tedy przyznała konserwa yw no-narodow o-libe­
ralna większość rocznego naddatku 40 milionów 
na wojsko. Jeżeli teraz rząd zażąda znowu takiej 
samej sumy, to niemieckie wydatki wojskowe 
w przeciągu lat 7 zwiększyłyby się o 80 no ilio- 
nów, nie li :ząc w to nadzwyczajnych wydatków. 
Czyni to na każdą głowę ludności prawie 2 
m arki przewyżki. Post i Reichsbote staraią się 
zjednać umysły dla kolosalnych żądań milita- 
ryzmu.

Noto. W r. podnosi fakt przywrócenia prawi­
dłowych s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  
p o m i ę d z y  R o s y ą  a F r a n c y ą .  Podczas gdy 
dziś lub jutro, powiada ten dziennik, nastąpić 
mogą w ypadki, które zrodzą potrzebę wysłania 
na dłuższe urlopy posłów Staala i Łobauowa, 
Niemcy powinni rozważyć dokładnie następstwa 
przybycia Laboulaya do Petersburga i powrotu 
M ohrenheim a do Paryża, aby i wyjazd h r  Szu- 
walowa z Berlina nie okazał się potrzebnym . Ro- 
sya żywi szczere pragnienie utrzymania przyjaźni 
z Niemcami i dostatecznie go dowiodła. Ks. Bis- 
mark zrozumie wszakże, że to życzenie nie może 
nakłonić rządu rosyjskiego, aby poświęcił mu 
swoje interesa.

Stoieł zwraca uwagę na groźną s i ł ę , rosnącą 
nad granicą rosyjską z C h i n a m i .  Mowa tu o 
M andżury i. którą rząd chiński zdołał już  tak za­
ludnić i uzbroić, że dziś mogłaby ona wysłać na 
pole walki z Rosyą 280,000 żołnierza, zaopatrzo­
nego w broń europejską. C hiny przysposabiają 
się do ewentualnej z Rosyą wojny. Stoieł ostrze­
ga Rosyę przed niebezpieczeństwem i radzi jej 
zaludnić i uzbroić kraj usuryjski.

Związek konserwatywny w i z b i e  b e l g i j ­
s k i  oj  oświadczył się po burzliwych rozprawach 
przeciw osobistemu obowiązkowi służby wojsko­
wej, a przemawiał za zatrzymaniem systemu* za­

stępstwa. Przytaczane przez przeciwników oso­
bistej służby wojskowej powody różnej były 
natury. Jedn i obawiali się pozbawienia kraju osób 
chrześciańskim duchem p rzejętych , inni znowu 
wyrażali obaw ę, iż zaprowadzenie tej reformy 
sprowadzi upadek większości. Najznakomitsi człon­
kowie lewicy jak F re re -O rb a n , Ten i Bara ró ­
wnież oświadczyli się przeciw osobistemu obo­
wiązkowi służby wojskowej. Lewica ma się wstrzy­
mać od głosowania.

Badanie dziecka.
Jeden  z wybitniejszych warszawskich uczonych 

p. J . W ł. Dawid, kfóry zaszczytnie dał się po­
znać z wydane, niedawno w Warszawie cennej 
pracy p. t. „Zaraza m oralna ', powziął zdaniem 
naszem doniosłą myśl zastosowania zbiorowego 
badania do celów um iejętnej psychologii, na wzór 
tego, jakie z najlepszym dla nauki pożytkiem 
używane bywa w rozmaitych działach nauki 
c człowieku (antropologii i etnologii). Na począ­
tek zaleca p Dawid zbieranie spostrzeżeń psy- 
chologiczno-wychowawczyeh nad dzieckiem z ró­
żnych sfer społecznych w  celu poznania ducho­
wego życia dziatwy i młodzieży naszej w roz­
maitych okresach jego rozwoju, a w następstwie 
utworzenia typu d z i e c k a  p o l s k i e g o .  Myśli 
swoje wyłożył p. Dawid w rozprawie drukowa­
nej w Preegląaeie pedagogice mym, która wyszła 
obecnie w osobnein odbiciu nakładem ruchliwej 
księgarni wydawniczej p. Paprockiego i Ski 
w Warszawie p. t „ P r o g r a m  p o s t r z e ż e n  
p s y c h o l o g i c z n  o-w y e h o w a w c z y c h  n a d  
d z i e c k i e m ,  o d  u r o d z e n i u  d o  20 r o k n  
ż y c i a .  P r z e w o d n i k ,  u ł a t w i a j ą c y  p o ­
z n a n i e  d z i e c k a .  1886“ .

Ważność wszechstronnego poznan.a dziecka 
wykazuje autor z przekonywającą siłą dowodów. 
Nie będziemy tu taj przytaczali toku jego rozumo­
wań, cechujących głębszy umysł, natchniony za- 
cnem ocenieniem potrzeb naszego społeczeństwa, 
a zarazem zrozumieniem zadań ścisłego um iejętne­
go badania. Poznanie dziecka przyczyniając się 
do rozwoju teoryi psychologicznej^ niewątpliwie 
oddać musi usługi i wychowawczej praktyce.

Słusznie powiada p. Dawid, ż« wychowanie 
narodowe uwzględniać powinno właściwoś ;i ce­
chujące nasz naród. W skutek tego teorya i sztu­
ka wychowawcza, tworzona i zalecana przez 
Niemców i Anglików, nie może być bezwzg ę- 
dnie stosowana w wychowaniu polskiego dziecka. 
Do pewnego stopnia inaczej wychowywać należy 
małego Anglika, a inaczej m iłego Polaka. Nie­
zbędne zmiany i zastosowania teoryj pedagogicz­
nych dotyczą tak celów jak i środków wycho­
wania. O ile pewne uczucia i zdolności . t. p. 
jednakowo m rie j więcej są rozwinięte w każdej ra­
sie, o tyle w każdym systemie wychowawczym 
mają jednakową wartość. Lecz niektóre uczucia 
i zdolności powiada dalej autor, u pewnego na­
rodu zbyt słabo uwydatniają się, inne znowu 

■ objawiają się w slcpniu wyzszym, niż to w żyom 
w ogóle jest pożądanem, W ychowanie przeto każ 
dego narodu niejednakowe ma zadania. W kształ­
ceniu Polaka, położyć trzeba większy nacisk na 
takie przym ioty, które u Niemców dziedzi­
cznie dość silnie są rozwinięte, lub udzielają się 
z łatw ością dziecku z otoczenia, na które zatem 
podagog niemiecki mniej zwraca uwagi. Z dru­
giej strony wychowując Polaka szczególniej pra­
cować winniśmy nad wykorzenieniem niektórych 
jego wad narodowycn i dziedzicznych, których 
naprzykład Anglicy w tym stopniu nie posiadają 
Podobnież, stosując różne środki i metody wy­
chowawcze, wiedzieć powinniśmy o ile dla dzie­
cka naszego mu ej będą one właściwe ze wzglę­
du na brak pewnych skłonności i pobudek, jak­
kolwiek te same metody bardzo zbawiennemu 
okazać się mogą dla Niemca, który inaczej nieco 
jest uorganizowany. Chcąc przeto w sposób wła­
ściwy unarodowić wychow anie, jogo uadania 
i środki należy zastosować do właściwości swego 
narodu, z czego wynika, że niezbędną jest rzeczą 
znać owe narodowe właściwości, zwłaszcza też 
charakter jego dzieci. Znajomość taką osiągnąć, 
rzecz prosta, możemy przez zebranie mnóstwa 
spostrzeżeń nad naszemi dziećmi.

P. Dawid odwołuje się do współpracownictwa 
ogółu i w tym celu ogiasza program  badania 
polskiego dziecka, każdego z osobna, tudzież 
gromacT dzieci mniej więcej jednego wieku. 
■ >la ułatw ienia całej rzeczy ułożył pan Da­
wid kwestyonaryusz, obejmujący szereg pytań 
ńotyczącycn fizycznego i duchowego rozwoju, 
metod i środków wychowawczych, zwłaszcza też 
pozostających w ścisłym zw.ązku z psychiką 
dziecka. Pytauia te w liczbie 500 obejmują od­
powiedzi dotyczące rodziców , wychowawców 
i otoczenia, wychowania fizycznego i stanu zdro­
wia, rozwoju zmysłów, pamięci i kojarzenia po­
jęć, uwagi i postrzegawczości, zasobu doświad­
czeń i wyobrażeń, wyobraźni, rozumu, mowy, 
uczuć, wreszcie ruchów i woli.

W ykonanie pomysłu p. Dawida niezawodnie 
przyniosłoby znakomite pożytki dla wychowania 
narodowego i dlatego dzieło wzmiankowane po­
lecamy uwadze rodziców i wychowawców. Czy­
niąc to wyrażamy życzenie, aby sprawą badania 
dziatwy w kraju naszym zajęło się Towarzyslwc 
pedagogiczne, a myśl p. D. w czyn wprowa­
dziło przez zorganizowanie zbiorowego badania 
przy pomocy osób, które czy to ze stanowiska 
swego w rodzinie, czy z zaw odu  w bliskiej z dzie­
ckiem pozostają styczności, a więc rodziców, ma 
tek przedewszystkiem, dalej nauczycieli i nauczy­
cielek, przełożonych zakładów wychowawczych, 
ochronek i t. d. Żąda się tylko zapisywania fa­
któw , których obserwacja nie przechodzi śre­
dnich uzdolnień, nie wymaga specyalnego przy­
gotowania, które dają łatwo się rozpoznać i opisać.

Ze względu na fizyczny upadek naszego szcze­
pu. na szczególną uwagę zasługuie badanie dzie­
cka pod względem fizycznego jego rozwoju, a to 
w celu obmyślenia skutecznych irodsów  przeciw 
grożącej nam fizycznej i moralnej degeneracy:. 
Badaniami tego rodzaju powinny się zająć towa­
rzystwa lekarskie lub Komisya antropologiczna. 
Bvłaby to praca pomnikowa, niezmiernie ważna 
dla ubezpieczenia naszego narodowego bytu.

L-shi.

Kronika.
K r a k ó w ,  24 listopada.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek dnia 25 listopada o godzinie 5 wie­
czorem. Na porządku dziennym pomiędzy innemi 
wniosek komisji cnolerycznej o zakupno przyrządu 
desinfekcyjnego z fabryki Sehimmeta et comp. w 
Chcmnitz w Saksonii za kwotę nie przenoszącą złr. 
7500, dalej żądanie kredytów dodatkowych na bru­
ki około nowego uniwersytetn (8221 złi. 15 cnŁ), 
około kościoła św. Floryana (660 z łr) , chodników 
na ulicy Dietla (531 złr.) i wreszcie na wspaicie 
dla starców i kalek nieuleczalnych (222 złr.) na 
utrzymanie sierot u osób prywatnych (1780 złi.). 
Po ukończeniu obrad jawnych odbędzie się posie­
dzenie poufne w sprawach osobistych.

Komitet akademicki zajmujący się nrządzeniem 
wieozoru na cześć Adama Mickiewicza, wskrzesił 
dawny zwyczaj odczytów opracowywanych przez aka­
demików. Owocem konkursu w tym celn ogłoszone­
go jest praca p. t. „Mickiewicz, jako niedoszły pro­
fesor uniwersytetu krakowskiego11. Praca ta omaw a 
mało znauy szczegół z życia wieszcza, a ściśle 
związany z dziejami naszego miasta i uniwersy­
tetu.

Na bogaty program muzyczny składają się wy­
łącznie utwory kompozytorów polskich. Dwa z nich —  
chór męski dr. Żeleńskiego, którym dyrygować ła ­
skawie przyobiecał sam szanowny kompozytor, i chór 
mięszany Zygm. Noskowskiego — po raz pierwszy 
usłyszy publiczność krakowska. P. Barabasz, dyre­
ktor Chórn akad., dokłada ze znanem poświęceniem 
dla młodzieży akademickiej wszelkich starań, aby 
wykonanie w niczem nie zatarło piękności odzna­
czających w wysokim stopn;u oba te utwory.

Komitet zawdzięcza łaskawej pomocy ze strony 
Szanownego prof. Rostafińskiego, dyrektora ogrodu 
botanicznego, i osób prywatnych, jako to p. Ateslen- 
dera z Pieszowa, bogate i gustowne przyozdobienie 
sali.

Raz jeszcze Komitet cznje się w obowiązku przy­
pomnieć, że w tym roku zaproszenia w mieśeie nie 
będą rozsyłane.

Z dochodu zebranego na wieczorku kupuje się 
akcyę banku ziemskiego w Poznaniu, z przeznacze­
niem kwoty na sprowadzenie zwłok Adama do 
Polski.

Magistrat z powodu nadchodzącej zimy, wyda 
w uajbliższym czasie odezwę do mieszkańców z pioś- 
bą o składanie zużytej odzieży dla ubogiej ludności. 
Najłatwiejszym, jak się to jnż okazało, sposo tem 
zbierania odzieży, jest wysłanie na miasto wozów, 
do Których chętnie mieszkańcy ni-potrzebne przed­
mioty oddają. Jest to tylko ułatwienie, gdyż nie 
każdy ma czas , lub służbę do odsyłania tych rze­
czy do m agistratu, a najłatwiej jest odebrać je na 
miejsen.

Do Zarkądu Tow. wzaj. pomocy uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na rok administracyjny 
1886/7 wybrano: Michalika Franciszka prezesem, 
Hominego Maryana wiceprezesem, Tebiczyka Józefa 
podskarbim I, Gronieckiego Ludwika podskarbim II, 
Jankowskiego Stanisława sekretarzem Towarzystwa 
Do Wydziału weszli: Bednarski, Oercbe, Cieszow- 
ski, Cięglewicz, Dębliński, Dziewiński, Feintucb, 
Fischlowuz, Foe, Graubart, Kawecki, Kozłowski, 
Rwiatkowrki, Marecki, Miśko, Mikiewicz, Nawrocki, 
Niedojadło, Nowak, Ornstein, Piotrowski, Radziszew­
ski, Rogoyski, Rosner, Rozwadowski, Scbutzer, 
Seinfeld, śm iałek , S tyrna, Teiehmann , Ujejski, U- 
dziela, Władziński, Zdnń, Zoll Fryderyk, Zoll Jó­
zef. Godziny urzędowe Wydziału są we wtosek i 
sobotę od 3 do 4 po południu.

Tanią kuchnię tutejszą zwiedził wczoraj fizyk 
miejski dr. Bnszek Zarówno porządek w zakładzie 
jak i dobroć przygotowywanych potraw oraz zapasów 
spiżarnianycb znalazł p. fizyk zupełnie zadawalnia- 
jącemi.

Rewizyę spirytualiów w tutejszych wyszynkach 
wódek odnyła wczoraj komisya z ram inia magi­
stratu. W paru tych zakładach znaleziono trunki 
fałszowane substaneyami szkodliwemi dla zdrowia, 
za co właściciele pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności.

Obywatelstwo austryackie otrzymał hrabia Hen­
ryk B i o e l - P l a t e  r ,  dotychczas poddany pruski i 
w dniu dzisiejszym złożył przysięgę w magistracie 
jako przynależny do gminy Krakowa. Nowy obywa­
tel złożył przy tej uroczystości kwutę 50 złr. dla 
ubogich miejscowych.

W gimnazyum iw. Jacka staraniem uczniów  
kłusy 8 odbędzie się jutro we czwartek wieczorek  
ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Program 
wieczorKU bardzo urozmaicony i interesujący. Począ­
tek  o gedz. 6 wieczorem.

Dom na i gu ulicy Szewskiej i Rynku, dawniej 
L. Grossmana, nabył na licytaeyi p. Adam Roszko­
wski. właściciel cukierni w tymże domn się mie­
szczącej.

W sprawie budowy mostu kolejowego na Wi­
śle, w pobliżu ••ogatki Zwierzynieckiej, w swoim cza 
sie nie zgadzało się ministeryum wojny, ażeby most 
ten służyć miał zarówno dla rnchu pociągów, jrke- 
też komunikacyi kołowej i pieszej. Obecnie ministe­
ryum po przedstawieniach zarządu kolei zgodziło 
się na ten projekt i budować się msją<y most bę- 
dz e sł»żvć nietylke dla kolei, — lecz dla wozów 
i przechodu osób. W ten sposób sprawa budowy 
drugiego mostu Da Wiśle od strony Wawelu zo ta 
je zaniechaną.

Nowemu prezydentowi sądu krajowego p, J a ­
sińskiemu przedstawi się jutro personal podwładnych 
mu urzędników sądowych.

Przyjęcie Polaków w Budapeszcie, obraz Sze- 
redn czky’ego wystawiony zasiał w Sukiennicach w 
sklepie Nr. 24. Dochód z wvstawy tej użyty będzie 
na rzecz funduszu weteranów wojsk polskich z ro­
ku 1831

Znaczna ilość dział fortecznych przywiezio­
ną została osobnym pociągiem do Krakowa. D ziała  
te ulokowane będą w fortach niedawno ukończo­
nych.

Niemczyzna. Proszeni jesteśmy o zawiadomienie 
p. G. Neidlingera, prowadzącego handel maszynami do 
szycia in  Krakau Florianergasse  Nr. 34, iż je­
żeli zaniecha względem polskich interesantów ko­
respondowania po niemiecku i na 1 opertach nie bę­
dzie używać niemieckiej firmy, —  łatwiej mu przyj­
dzie znaleźć życzliwych ślij en tó w. W własnym in­
teresie chyba można uczynić to ustępstwo.

Zmarli. Adam K i r  k o r ,  nadzwyczajny członek 
Akad. Umiej., głośny autor i wydawca dzieł z dzie­
dziny historyi i archeologii — zmarł w Krakowie 
wczorajszej nooy w 68 rokn życia. Zmarły w la­
tać! 1861— 63 wydawał urzędowy organ Kwryer

Wileńslei. Najgłośniejszemi i cennemi jego pracami 
są historyczne, archeologiczne i statystyczne wyda­
wnictwa o Litwie a przedewszystkiem Wilnie (Al­
bum wileńskie — Teka wiieńska — Przechadzki 
po Wilnie —  Wyjątki z historyi i życia litewskie­
go i t. d.) Pisywał wiele po rosyjsku, pracował do 
ostatnich chwil życia.

Róża Jokay, żona znakomitego pisarza węgierskie­
go Maurycego Jokay’a, zmarła w Budapeszcie. —  
Przed wyjściem za mąż zmana była cenioną aktor­
ką, z domu nazwisko jej Laborfalw.

Jasło. 23 listopada. Za staraniem uczniów tut. 
szkoły koszykarsKiej, odbyło się w Jaśle w kościele 
parafialnym na intencyę wyzdrowienia marszałka Zy- 
blikiewicza uroczyste nabożeństwo w obrządku rzym­
sko i grecko katolickim.

W Oświęcimie 14 b. m. odprawił ks. kanonik 
Tomasz Koiasinski proboszcz miejscowy nabożeństwo 
do św. Stanisława Kostki, patrona młodzieży szkol­
nej. Nabożeństwo przed nowym obrazem świętego 
patrona odbyło się bardzo uroczyście w obecności 
dziatwy szkulnej, przybyłej z chorągwiami, wicepre­
zesa Rady szkolnej, oraz inspektora szkół.

W Cieszynie W lokalu Czytelni ludowej odbędzie 
się w niedzielę 28 bm. wieczorek Mickiewi zowski.

To warzy 8 wo opieki nad ogrodami i planta-
cyami miejskiemi zakładają w Warszawie z inieya- 
tywy Towarzystwa ogrodniczego.

Rabin cudotwórca. Gaeeta Radomska zamie­
szcza następującą wiadomość z Sandomierza: Wiara 
w rabinów-cudotworców, rezpowszeenniona pomię­
dzy żydami, poważnie zachwianą została. Zaenoro- 
wała tu młoua żydówka ua oczy, a gdy kuracya 
nie pomagała, — rodzioe dziewczyny postano­
wili jechać z nią do słynnego rabina w Grodzisku. 
Przybywszy na miejsce, njrzeii głośuego cLdotwór- 
i ę. a gdy usłyszeli t powiadania o mnogi cli uzdro­
wieniach i cudach, które się zawsze udawały wiel­
kiemu rabiuowi, rodzice chorej mieli niezawoduą na­
dzieję uleczenia swej jedynaczki. Cudotwórca, po­
trzymawszy parę dni przybyłych, oświadczył, że u- 
zdrowienie nastąDi dopięto w dwa tygodnie i to, 
jeżeli „rodzice chorej przez cały ten czas ścisły 
post zachowywać będą“, chorej zaś udzielił jakiejś 
wody, zalecając przemywać nią oczy wyłącznie pra­
wą ręką. Wszystko to zostało spełnione i wcześniej 
niz cuaotwórca przepowiedział, dziewczyna zupeł­
nie .. zaniewidziała. Niewiadomo — kończy kores­
pondent. czy woda zawierała jakie szkodliwe pier­
wiastki, — dosyć, że zrozpaczony ojciec dziewczyny 
występuje na drogę sądową, domagając się śledztwa.

Przemysł włościański. P. St. Zawadzki w do­
brach swoich kutnowskich, jak donosi Kur. warse., 
powołał do życia wielkie przedsiębiorstwo przemy­
słowe, do ktorego należy kilkuset włośe.an okolicz­
nych. Jest tc produkcja wszelkiego rodzaju wyro­
bów galanteryjnych ze słomy i taśmy drzewnej. — 
Przedsiębiorstwo zorganizowane zostało w taki sam 
sposób, jak wyrób spinek i pize lmiotów galanteryi 
w dobrach hr. Krasińskiego, Przystań na Kurpiach, 
tj. bez tworzenia fabrjki. Robotnicy rekrutują się 
z włościan, prodokcyą zajmują się po domach i 
tylko maieryał i wzory otrzymują z administracyi 
dóbr, której też odnoszą gotowe wyroby.

W Warszawie W szpitalu Dzie iątka Jezus, po 
pełniono morderstwo na osobie Edmunda llemsztei- 
ua, 65-lctnifgo staruszka , rządcy szp tala. Zbrodni 
tej dopuścił się Stefan Dcbiasz. O. posługacz szpi­
talny, przed kilkoma dniami wypędzony ze słożby 
za lóżne nadużycia Dobiasz ma lat 23, a przeby­
wał w Waiszawie za paszportem austryaekim.

Redaktorowie W Rosy i. Z 272 redaktorów pism 
peryodyczuych, wychodzących w Petersburgi: i Mo­
skwie, 51 prc. przypada na oficerów i urzędników 
cywilnych Z nich 36 redaktorów należało do pier 
wszycL czterech rang hierarchicznych ^generałowie, 
tajni i rzecz. radoy stanu), 55 redaktorów miało 
stopuie sztab oficerskie lub odpowiednie im cywilne, 
a 37 redaktorów znajdowało się w zwykłych stop­
niach oficerskich lnb równych im cywilnych. Wre­
szcie zostało zatwierdzonych w godności redaktorów 
23 osób pochodzenia szlacheckiego, nie mających 
atoli żadnej rangi.

W Paryżu vr niedzielę dn. 28 listopada odbędzie 
się obchód 56 rocznicy wiekopomnego powstania r. 
1830, w sali Towarzystwa Geograficznego (boule- 
vard Saint-Germain, 84), o godzinie 8*/* wieczo­
rem. Przewodniczyć będzie p. Bartkowski, zasłużony 
weteran z r. 1830. Przemówi następnie p. Leon 
UrmowsKi, takie jeden z uczestników powstania. 
Oprócz tego komitet Stowarzyszenia byłych uczniów 
szkoły polskiej urządza na cześć Adama Mickiewi­
cza wieczór muzykalny dnia 6 grudnia br.

Akademia francuska według zapowiedzi doko­
nała w zeszły czwartek obioru nowego akademika 
na miejsce opróżuioue pr-ez śmierć Pawła Berta. 
Większością głosów utrzymał się znany pedagog p. 
Greird Z 3 l głosujących otrzymał on głosów 1T  
drugi kandydat hr d’HaussonviUe miał 11.

Grób Liszta. Sprawa po.howania śmiertelnych 
szczątków mistrza znów przyjęła inny obrót. Agita- 
cya pod przewodnictwem kardynała Hayualda, roz­
poczęta w celu przeprowadzenia zwłok Liszta do ro­
dzinnej ziemi, zostara przerwana, zanim jeszcze wy­
stosowano urzędową o :ezwę do publiczności o zbie­
ranie na teu cel składek. Wpłynął ua to jedynie 
list p. Cosimy Wagner, pisany do jednego z przy­
jaciół peszleńskich, a oznajmiający, iż zgodzi się o- 
na na przewiezienie zwłok ojca do Węgier tylko 
w takim razie, jeżeli w obu Izbach parlamentu wę­
gierskiego p. stawiony będzie i uchwalony zostanie 
odpowiedni wniosek Inicjatorowie projektu nie byli 
na podobne pretensye pwjgotowani i sądzili, że in­
terwencja ze strony rządn wystaiczy; zawieszone

m szasem zbielani1 składek ma byó później nano- 
wo podjęte w celu wystawienia w 'Peszcie mistrzo­
wi pomnika.

Z Ameryki. W Bostonie, jak donosi N i tc York 
Herald, do straży ogniowej należą i kobiety. Obo­
wiązkiem ich jest alarmowanie, z ozego się wybor­
nie wywiązują. Wiele z nich woz1 wodę i utensylia. 
Przy ostatnim pożarze plebanii przy kościele pol­
skim odznaczyła się żona yankesa, Krygera z rodzi­
ców tutejszych, którzy w r. 1848 kraj opuścili. — 
Nazwisko jej rodzinne nie jest podane;

Zaślubiny na wystawie. W łndyanopolis w A- 
meryce ogłosił pewien właściciel konfekoyi, że pa­
rze, która odbędzie zaślubiny w oknie wystawowem 
jego handlu, ofiaruje całe umeblowanie i urządze­
nie sypialni. I  niedługo czekał. Młody piekarz, Ot­
to Meyer z Ewą Johnson odbyli ceremonię śluD ną 
i uzyskali obiecaną nagrodę, a kupiec osiągnął cel, 
bo tłumy ludu otoczyły jego handel.

Statystyka wypadków chole^. Ministeryum 
włoskie ogłosiło statystykę wypadków cholery od 
r. 1884, wliczając terytoryum Marsylii. Zapadło Ua 
straszną chorobę 42.000 osób, z których 24.00q
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umarło. Między ratnjąoymi ftdznaoaył się dr. Lu- 
beoki z G enui, któremu w rocznikach przyznano 
zaszczytną wzmiankę.

Pahnie trupów zyskało nowego stronnika w o- 
sobie biskupa anglikańskiego w Carley, który, poświę­
cając niedawno nowv cmentarz, wypowiedział zda­
nie, że w wielkich miastach palenie trupów jest nie- 
zbędnem, gdyż przepełni en i <- (•nu-iitgrzy przedstawia 
niebezpieczeństwo dla zdrowia jiiiMjjjznejgo. Oświad­
czywszy, ie żaden dogmat, .nu! ż : !ne względy reli­
gijne nie powinny być dowolami przeciwko paleniu 
ciał, biskup zakończył swe przemówienie słowam i: 
„E"1 zrządzając zmarłym', tiv,eb;i mieć na widcku 
wyłączni- dobrobyt żywych.

Kaprysy mody. Paryżanki, stanowiące w spra­
wach mody wyrocznię, przestały już Dorfumować 
papier listowy. Woniejący bilecik uważany jest o- 
becnie za rzecz zupełnie ..w złym toi ie“. Wielki 
przewrót nastąpił też w przyborach, jakie zdobić 
powinny każdą toaletę. Najpiękniejsze stare przed­
mioty porcelanowe wyszły już z mody, a miejsce 
ich zajął szlifowany kryształ, oprawny, od dnżej 
miednicy do mycia az do najmniejszej tlaszeczki, 
w srebro. Garnitury szczotek powinny być ze sre­
bra. artystycznie cyzelowanego. Początkowo opra­
wiano kryształ w złoto, ale w końcu dano pierw­
szeństwo srebru, które lepiej w połączeniu z kry­
ształem się wydaje.

Królowej Saby“, Jo«npła na pi er wszem swem
przedstawieniu w operze wiedeńskiej, świetnego po­
wadzenia

Krytyka przyznaje mnzyce znaczną wyższość nad 
pierwszem dziełem Golamarcka, zarzucając jej jedy­
nie zbyt częste reminiscencye wagnerowskie i zby­
teczną długość, gdyż opera trwała cztery i -pół go­
dziny.

Mianowania. Minister handlu  mianował oli;.ya- 
łów  pocztow ych: A polinaiego G ói-nickhgo, L ubina 
Prus W ięckowskiego i E -azm a ^ ' -tiin isk iego, kon 
tro loram i pocztowymi we Lwowie.

Ministerstwo handlu zainianow.iło asvstentami pr- 
eztowymi: porucznika 58 pułku piechotj Rudolfa 
Rudolfa; praktykantów pocztowych: Józela Leszczyn 
skiego, Wa/-ława Żebrowskiego, Apolinarego Osta­
szewskiego, A Lun i Młodzianowskiego, Michała Fo­
kę, Karola Koniga, Andrzeja Torscha, Aleksandra 
S<-.hieibera. Władysława Nowosit lskiego, Włodzimie­
rza ifobrowolskieło, Jakóbi Nathtlagera, Jana Gra­
bowskiego, Maryana Dawidowskiego i Kazimierza 
Borkowskiego, kierownika ubocznej stacy5 telegtifi- 
cznej Igaaoigo Siateckiego, nareszcie ekspedytorów 
pocztowych: Kar la Beudę, Bronisława BizezAskie 
go, Grzegoiza Chlebom kiego, Łucyaua Dębickiego, 
Emila Jaweckiego. Ignacego Jurkiewicza, Antoniego 
Kędzierskiego, Antoniego Łąkiewicza, Józefa Mekle- 
ra, Alfreda Paszkowskiego, Jnliana Pietrns'ew'cza, 
Ignai-ego Pryuca, Zygmunta B g' sza. Michała Ro­
manowskiego, Stanisławą Steczkowskiego i Zenona 
Weingartena, a c. k. riyrekeya poczt i telegrafów 
pr/.eznaczvła: Rudolfa do Drohobycza, Schreibera 
ao Brzeżan, Siateckiego do B il j, Bendę do Rze­
szowa, Jaweckiego do Bochni, Jurkiewicza do Bu- 
czacza, Kędzierskiego do Brodów, Meklera do Kra­
kowa, Pietrusiewieza do Podwołoczysk Prynca do 
Złoczowa. Rogosza do Tarnowa, Romanowskiego do 
Tarnopola a Weingartena do Jarosławia, pozosta­
wiając innych w dotychczasowych miejscach słnż- 
bowyeh.

Rada szkolna krajowa zamiannwała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Sink"wie Włady­
sława Kwaka rzeczywistym nauczycielem teiże szko­
ły i nauczycielkę Helenę .Dobrowolską w Krakowio 
rzc-czyw.stą nauczycielką szkoły wydzlałnaią. w Kia- 
kowle.

Dział ekonomiczny.
Kołka rolnicze. Dzięki staraniom ks. Wincentego 

Wąsikiewicza, dziekana w Starym Wiśniczu ukon­
stytuował się w powiecie bocheńskim 5ty zarząd po­
wiatowy Towarzystwa Kółek rolniczych, którego prze­
wodniczącym z ybraiiy został ks. uren ty Wąsi-
kiewicz, zastępcą Teodor Bern»d*i.:ei<*z, dyrektor 
szkoły w Wiśniczn Nowym.,, a sekretarz'-m Jan Ró­
żański , nanczyciel star. ńifcoły wydziałowej w Bo­
chni.

Od ostatniego ogłoszenia powst ;ły nowe Kółka; 
344. Witanowice, powiat wadowicką założył ks. 
Wojciech Fiałek, tamtejszy proboszcz; 34 5. ISlowy- 
ta rg , założył p. W/adysław Strow=ki, d legat To­
warzystwa z Ostrowska, 346. Dobromil, założył dr. 
Ludwik ćwiklicer i Wydział tamtejszej czytelni 
lndowei; w powiecie krakowskim : 347. Wola Ju- 
Btowska, 348. Bieńozyce i 349 Raciborowice zało- 
żj ty miejscowe czytelnie ludowe.

Walne Lgromadzonie Rady nadzorczej Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbywa się dzisiaj; 
przyjfnie de wiadninuśei sprawozdania komisyj s*cz»- 
gółowych i uchwali ostatecznie procent zwrotów.

Według rezultatu zestawień honrsyjnjch okazuje 
się , że dział ubezpiecz-ń ogniowych 4 łącznie się 
z w ększył i że rainm wielu i wielkich pogorzeli dy- 
wilenda nie będzie niższą, a może będzie' i rzwet 
wyższą.—Dział g n iew y  okazuje nadwyżkę.; dział! 
wzajemnego kiedytu ma również większe zyski.

Kopalnia naftowo p. Wolfarta nabyte w Kołomyi 
za 11/2 miliona złr. przez angielskie Towarzystwu 
akcyjne. P. Wolfart otrzyma w g o tó w c e  20 pre, 
a resztę w akcyach. — Druga kompania angielska 
traktuje z pp. TorosTewiczuni, od których kupić za­
mierza również kopalnie naftowe

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  25 listopada: „G-ube ryby“ 
koinedya w 3 aktach Michała Bałuckiego i „Wdó- 
weczka“, komedya w 1 akcie z francuskiego pp 
Thibonst i Delaeour.

W s o b o t ę  27 listopada: Po raz pierwszy;
„Ohamillac“ , komedya w 5 aktach Oktawiusza 
Feuilleta, tłómaezył Zygmunt Sarnecki.

W n i e d z i e l ę  28 listopada: Uroczyste przed
stawienie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Ada­
ma Mickiewioza: .Konfederaci IW scy“, dramat w
2 aktach przez Adau.a Mickiewicza i po r Iz pierw­
szy : „Anna de Kerviller“ dramat w 1 akcie E r­
nesta LrgOnve, w roli Anny de Kerviller wystąpi 
paoi Solecka, była artystka teatru lwowskiego.

W nauce: „Lenkoduck11, komedya w 3 aktach 
Józefa Blizińskiego i Zygmunta Sarneckiego.

Na targowicach w Wiedniu w tyąodaiu ubie­
głym było: bydła rzeźnego 3466 sztuk po 30 dc 
63 złr. za 100 kilogram.; cieląt zoLittcb 2146 
po 44 do 64 ct. i żywych 145 po 40— 52 ct. za 
1 kilogram; owiec zabitych 734 po 2 4 —50 ct. 

■4ywych 2897 po 28 — 40 <-t.; wreszcie świń zabi­
tych 1031 sztuk po 4 0 —52 ct, i żywych 11 586 pe 
27 do 39 ct. za kilogram bez poda*ku konsumcyj- 
negn.

Targ nierogacizny. Wiedeń dnia 23 listopada 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7200 sztuk 
nierogacizny; w tm i z G a 1 i c y i i B n k o w i n y 
8069 sztuk, z Węgier 2421.

Targ z powodu znaczniejszej ilości dostarczonigo 
towaru był mało ożywiony, a ceny awrdły jeszcze 
bardziej, bo o 2 — 3 >«L.;*n kiirgr,

Płtcoąo za- towar Ęh f l f c ) r . M - i .  
wvtąthuwv po 3 za średni poH(3 do 84, za 
li-kki po 26 do 30, za prosięta płacono po 33 do 
38 ct. za kilogram żywej wagi bez podatku kon 
suintyjnego.

Sprawa bułgarska.

literackie i iTjitscŁiJ.
—  W paryskim teatrze „Menus-Plaiairz" wy eta 

wiają obecnie wodewil p. t. „Małe manewry“ ; Ao- 
dzi *o rozbicie jednego małżeństwa, a skojarzenie 
drugiego. W sztnee, jak Piłat w Credo błąka ię 
PoLk fortepianista, nazwany przez autorów Gusta­
wem Pedalińskim, który rywalizuje » pannę z mło­
dym Francnzem 5 odbywa z nim pojedynek., na for­
tepiany. Scuna tego pojedynku ągpewniła powodzenie 
sztuki, co wszakże nie należy się wcale dowcipowi 
autorów ale talentowi aktora, Rolę Pedalińskiego 
gra niejaki p. Ant ny, zapewne pseudonim, jest to 
jeden z tych nadzwyez jnych talentów, o które tru­
dniej gdzieindziej, niż w Paryżu. Trzeba bowiem wie­
dzieć, iż jest bardzo biegłym fortepicniotą, a wa- 
ryacye, które wykonywa w tym po edynku dziwacz 
nym, dowodzą niezmiernej biegłości i wprawy.

—  „Meriin“ nowa opera Goldmarcka, twórcy

Generał K a u l l j a r s  przybył K niedzielę wie­
czorem de K o n s t a n t y n  i p o l a  w towarzy­
stwie p. Igelstroina. Przejeżdżając przez Filipopol 
kazał on swemu seLretarzow rozdawać na dwor­
cu drukowuue wyjaśnienie powodów tej podróży. 
Gdy komisarz polieyi uie chciał na to pozwolić, 
generał zaczął go ła jać , nie szczędząc zarazem 
obelżywych uwag o rządzie bułgarskim.

Z Londynu donoszą, że Kaulnars dlatego udał 
się do K onstantynopola, ponieważ Rosya życzy 
sobie, ażeby sułtan zamianował przedewszystiiem  
k s i ę c i a M i n g r e l s k i e g o  g u b e r n a t o r e m  
R u m e l i i .  Generał będzie 'się  sturał nakłonić 
Portę do tej nominacyi, a dopiero potem wystąpi 
Rosya z kandydaturą ks. Mingrelskiego. Wiado­
mość ta potwierdza nasze zdanie o stosunkach 
rosyjsko-tureckich. Znając niestałość usposoDiema 
w czadzących sferach w SUmbtrie, nie można 
powiedzieć, jakie stanowisko zajmie T urc ja  w nie 
dalekiej przyszłości, dziś jednak  widzi ona z po- 
wn»m zadowoleniem to, co Bosya czyni dla upo 
korzenia Bułgarów a rady gen Kaulbarsa zosta­
ną prawdopodobnie dosyć życzliwm przyjęte.

Dzienniki zagraniczne zajmują się pytaniem, 
co skłoniło Rosyę do powierzenia konsulom fran ­
cuskim opieki nad rosyjskimi .poddanymi. Biuro  
Wolffa zaprzeczyło wczoraj pogłosce, jakoby 
rząd niemiecki odmówił poprzednio Rosyi tej 
przysługi. Inne pism a donoszą natomiast, że Niem­
cy zgodziły się wprawdzie roztoczyć ouieuę nad 
zamieszkałymi w Bułgaryi R osjanam i, ale nie 
mogły spełnić drugiego życzenia Rosyi i wziąć 
pod swą opiekę wszystkich skompromitowanych 
M a c e d o ń c z y k ó w  i C z a r n o g ó r c ó w .  Ge­

neralny konsul francuśki p. d e  F  J e s c h nie wa­
hał się natomiast podjąć się także i tego zadania 

N . W. Tagblnti donosi, że hr. K a 1 n o k y 
który przedwczoraj bawił w Wiedniu, da na j e< 
dnem z najbliższych posiedzeń delegacji austrya- 
ckiei bardzo ważne oświadczenia. Dziennik ten 
zapewnia, że m inister spraw zagranicznych roz- 
wini i plan nowej, poczynającej się właśnie akcyi 
politycznej. Chodzi tu mianowicie o odosobnie­
nie Rosyi, gdyż z jej strony grozi pokojowi 
europejskiemu większe niebezpieczeństwo m i ze 
strony Francyi. Nowe ugrupowanie mocarstw 
ma się opierać na daleko silniejszych podstawach 
niż trójcesarskie przy mi erfce, które polegało jedy­
nie na ustnych przyrzeczeniach, lekceważonych 
przez, Rosyę. Stosunek Anglii do sojuszu niemie- 
cko-austryackiegc zostanie określonym na piśmie, 
wzajemne zobowiązania tych trzech państw będą 
się jednak  odnosić wyłącznie do sprawy wscho­
dniej i będą one miały charakter odpornego przy­
mierza na wypadek naruszenia traktatu berliń­
skiego. Inne panstwa, nie wyłączając Rosyi, zna­
ją już dzisiaj treść tej umowy. "Anglii, Niemcom 
i Austryi zależy jednak — jak: N. W. Tagblatt 
utrzymuje —  na tern, ażeby w obecnej chwili 
zaznaczyć swą solidarność w sprawie obsadzenia 
tronu bułgarskiego. Mocarstwa nie chcą nic przed 
Rosya ukrywać i z tego potoodu udzieli Jjj. Kal- 
noky dalszych ustnych informacyj.

Między papierami rządu ^ewolucyjnego w Bur- 
s znalazły władze bułgarskie odpis depeszy, 

którą konsul rosyjski w Filipopolu I g e l s i r ó m  
wysłał do konsula rosyjskiego w Burgas. Depe­
sza i,a, przepisana ręką N e b  o k o w a ,  nadeszła 
dc Burgas na kilka dni przed wybuchem. Opie­
wa ona jak następuje: „Byli u mnie: major Ris 
sow, porucznicy Jenew  i Małyew i pewien ka­
pitan, którego nazwiska nie wymienię. Objawili 
oni gotowość do wyatąnienla przeciw rządowi; 
oznajmili mi jednak  za-azem, że nie można liczyć 
na opanowanie Filipopola, gdyż tylko połowa p u ł­
ku jazdy i połowa pułku artyleryi jest na ich 
rozkazy. P ro s i mnie, żeby ich uwiadomić, gdy­
by inne oddziały bułgarskie chciały się z nimi 
połączyć. Nadto prosili mię, ażebym im ułałwiał 
porozumiewanie się i udzielał im "pomocy za po­
średnictwem P. K. W  Peruszticy i w K. nie 
powmdlo nam się, bunt w górach Rodope stłu ­
miono “ Ponieważ stwierdzono, że tego samego 
duia konsol rosyjski w Buęgas otrzymał z F ili­
popola szyfrowaną depeszę, zawierającą taką sa­
mą ilość wyrazów, przeto władze bułgarskie są 
przekonane, że kartka pisana ręką Nabokowa za­
wiera tłumaczenie owej szyfrowanej depeszy.

Podany przez nas wczoraj artykuł Netawissi- 
mej Bułgaryi, doczekał się już odpowiedzi. W y­
chodząca w Zag”zebiu Hrwatska uderza namię­
tnie Da dziennik bułgarski, używając przy tem 
wyrażeń, które ją  przyprawiły o konfiskatę. — 
Pester Lloyd podaje w tłumaczeniu skonfiskowa­
ny artykuł, przesiąknięty dachem  fanatycznego 
panslawizmu. Bułgarzy nazwani są iam zaprze­
daną hołotą, nie wartą nietylbo rosyjskiego knu 
ta, lecz nawet cygańskiego batoga, psiarnią, któ 
ra się chce oddać N ieracorjaA nglikom . W  koń- 
err zapewnia autor artykułh, ze 'Kroaei 'chętn ie 
oddaliby austryacką wolność za knut rosyjski. 
Równocześnie występują Narodni L isty  bardzo 
stanowczo przeciw R i e g e r o  wi  i M a t t u s z o w i  
z i ich mowy w delegacyi. Deputowani ci powin 
ni byli, zdaniem mlodoczpskiego pisma, zaprze­
czyć wszystkim twierdzeniom o krzywdzie, którą 
Rosya miała wyrządzić Bułgarom. Obowiązkiem 
ich było dowieść, że Rosya nie chciała jedynie 
pozwmlie na to, ażeby Bułgarya stała się ig-asz 
ką obcych mocarstw.
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Telegram y „Nowej Reformyi*
(Z  biura korespondencyjnego.)

Paryż, 24 listopada. Izba pizyjęła wczoraj 355 
głosami przeciw 171 pomimo opierania się temu 
ministra skarbu — poprawkę dc ustawy o kredy 
eie na pensye urzędników m inisterstwa skarbu 
redukując go o 618.000 franków. Inne podobne 
poprawki postanowiła wziąć pod bliższą rozwagę 
eh )ciaż m inister skarbu i temu się sprzeciwia- 
Taki niespodziewany wynik głosowania wywoła 
wielką sensacyę. Czterech podsekretarzy stanu 
podało sie do dymisyi.

Rzym, 24 listopada. W Izbie poselskiej przed 
łożył m inister spraw zagranicznych hr. Robilant 
zbiór aktów dyplomatycznych w sprawie bułgar­
skiej, — a w nii-dzielę da odpowiedź na pytania 
co do polityki zagranicznej.

Bruksela, 24 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poseł Ouitremont Wyjaśniał i rozwi­
ja ł swói wniosek, żądający zaprowadzenia osobi­
stego obowiązku służby wojskowej. M inister woj­
ny robił przeciw temu wnioskowi różne zarzuty. 
Izba uchwaliło jednogłośnie wniosek ten wziąć 
pod bliż-zą rozwagę.

Konstantynopol, 24 listopada. Kaulbars w to­
warzystw ie ambasadora Nelidowa odwidził wczo­
raj wielkiegc wezyra i m inistra spraw zagrani­
cznych.
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NADESŁANE

Odpowiedzialny Rea&Ktor:
1  a d e u s z  M o m f i u o w t c z *  

Wydawca: D r. LcslflW  B o ^ ą ń śk i.

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Radak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N ADESŁANE.

A d w o k a t k ra jo w y

D r .  L u d w i k  P a r v i
C1718 3-30) otworzył kaneelaryę

w Brzesku.

NADESŁANE.

K r a P l y n  n a  g o ś c ie c  i  r e u m a ­
ty z m ,  z opactwa św. Marcina, śro­

dek chlubnie wypróbowany tysiące razv na wszel­
kie dolegliwości, jak bóle nerwowe, osłabienie 
grzbietu, bole w krzyżach, porażenie, zwiebnie- 
nie, bole twarzy i zębÓH afcn. -Tysiące świadectwl 
ia d e n  cierpiąoy nie powteiBŁ naniedoać użyc.a 
tego środka. Cena 1 złr. za */i ń-i a 2 złr. za 
J fi. jest dla każdego przystępną. Nabywać mo­
żna w aptekach. Główny skład i rozsyłka dla 
monarchii austro-w ęgierskiej: Dr. L e o n  B r u n -  
n e r , apteka pod murzynami w O p a w i e ,

W  K r a k o w i e  w aptece P i o t r a  K r o k i  e- 
w i c z a pod zrotym lwem na Kleparzu.

(1758 3-104)

NADESŁANE.

Romuald Stachórski
b u d o w n ic z y  i  p r z e d s ię b io r c a  

K a n o e l a r y s  • ■
R y n e k ,  3 5 ,  K r z y s z t o f  o r y .

1.1773 2-3)

K A D E 8L 4 J C E .

i j p s

S I C I k W W *
n a p i j  i s z e ź w i a j w  t t t ł s t f j ,  i

M s a r  M h  m  i m h i  •  i n k a s  «K  
m m i  l n i m

l e i r y k  I ł t t o i i ,  l y U b d  i  W i d e i .

(210 44 48

Nie szkodząc bynajmniej ciału wywierają bar­
dzo dobry SKutek. W  gorącej porze roku przez 
błędy dyetetyczue powstają często utrudnienia 
w organach trawienia (zatwardzenie z rapływ em  
krwi, drżenie serca, bole głowy i t. p .); w takich 
razach należy wcześnie przez zażycie dobrego 
środka domowego, — Jakim są, jak wiadomo — 
pigułki szwajcarskie aptekarza R. B r a n d t a ,  za­
pobiegać innych dolegliwościom. Należy się zaw­
sze zapewnić, czy każde pudełko pigułek szwaj­
carskich aptekarza R Brandta, (które można ku­
pować w aptekach po 70 cent. za pudełko) ma 
biały krzyż w polu czerwonem i podpis R. Brand­
ta. W szelkie in n e , inaczej zapakowane, należy 
odrzucać. (1029 11-20)

RO ZK ŁA D  JA Z D Y
pociągów osobowych według zegaru kra­
kowskiego, ważny od 1 października 1886.

Odchodzą z Krakowa:
De Lwowa: lokalny (w miejsce kury orskiego) 

godz. 6 m. 16 rano — osobowy godz. 10 m. 50  
rauo — pospieszny godz. 9 m. 30 wieczór — mię- 
szany g. 11 m. 1 wieczór.

Do Wieliczki*, mięs^any g. 11 m. 19 rano.
Do Oświęcimia: godz. 6 m. 47 (także do War­

szawy)
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rauo — 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę­
cim do Prus) knryerski godz. 7 m. 17 rauo (nrz.ez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 47 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 22 
po południu (także do Szezakowy i P rusl kuryer- 
ski g. 9 m. 57 wieczór.

Przychodzą do Kranowa:
Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 52 rano —  osobowy godz. 
2 m. 37 popoł. —  lokalny (w miejsce knryerskie- 
go) godz. 8 m. 24 wieczór.

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 39 wie­
czorem.

Z Oświęcimia: osobowy godz. 7 m. 23 rauo.
Z Lundenburgu: (z- Warszawy) godz. 5 m. 19 

popoł.
Z Wiednia: knryerski godz. 7 m. 47 rano — 

usobowy godz. 10 m. 8 rano —  (łączy się do nie­
go pociąg z Warszawy) knryerski godz. 9 m. 10 
wieczór —  osoDowy g. 10 m. 12.

P o c ią g i n a  k o le i  T ra n sw e rsa ln e j
Odchodzą z Podgórza Fłaszowa :

O godzinie 8 minnt 28 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórza.

O godzinie 4 min. 34 po połuaniu do Saawiny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 8 wiouzór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Pougórza Płasznwa
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 

Sącza, Snchy.
O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimia, Za­

górza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

i osobliwości godne zwie-Pamiątki, zbiory 
dzania:

— M u z e u m  N a r o d o w i  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w ani świąteczne 10, w powszednie 20 ent.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o  w. P r z y j ą ć  i ó ł S i t u k P i ę k n j c h  w S u k i e n  
n i c  a c h  otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
ao 4. Wstęp w dni swiąteeżne i5, w powszednie SO cnt.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (uiTća Pij»-skc) 
otwarto dla publiczności we vtorki i piątki od god iny 
10 rano do 2 i  południa. Wstęp bezpłatny

— S k a r u i e e  i g r o b y  k r ó l e w a k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po gumie o godzinie 
pół do dtrunaaiCj

— Z b i o r y  A L a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (niioa 
Sławkowska), iwiedzau można za zgłoszeiiem się rlo za­
rządu.

— S k i r b i a o  k o i c i - o ł a  a r c h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  P.  M s r y i i  skarbiec k o n w e n t u  0 0 . D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać moż na jak wyżej.

— G a b i n e t  a r e h e o l o g i o z n y u m w e r s y t e t u  
J a g i e l l o ń s k i e g o  (CoUeyćum Jagiellonicum) (ulica 
św. anny). zwiedzać można oodziennie od 12 do 1 prócz 
świąt i wakaeyj uniwersyteckich. V, tymże gmachu B i- 
b l i a t e k ę  zwiedzać można za zgłoszeniem się do za­
rządu.

— M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gmach Franciszkanów!, otwarte codziennie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 
10 uo 6 beznłatnie.

— K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
uimnt 45. — jeżeli zas w któ.y z tyuh dn: przydanie 
święto, zwiedza się w dzień następny.

K r a h o w ,  d u i a  8 4 1 1
taz Dieżaeego ktiponu 
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30 4% Tow.2egl.Dun. ab 10% 
50 Krakowskie

Ofner (miasta Budyj 
Czerwon igo Krzyża austr. 

80 ,  ,  węg.
Rud elfa 

50 Stanisławowskie.
6<ł 4\*%  Tryestyńskie 
40*%
60
76

6 złr. w. a,
100 n w. a.

40 • m, k.
100 ■ w. a.

20 • w. a.
4( • w. a.
l t n w. a.
F » w. a.

10 n w. a.
2( » w. a*

100 u m. k.
60 r w. a.

6—  
7-— 

1 5 - -  
81—  
id 50

i r a  _.
116 70)117 -  
lOu 6 010 . —
101 701102 —

&2 90 83 32*42.5° 
92 76 83 25i—‘— 

123 60;123 7,i,22'—
90 70 1‘ 0 80 I ° ’— 

168 26 158 76 
101 40*101 80 

99 T O lOO 10
69 —

8 60 
178 66 
43 50 

117 -
18 SO 
46 — 
14 70
9 60

19 -  
SO -

187 60

69 25

8 16 
17d 76 
44 76 

118 -
18 70 
47 -  
14 90
9 90

19 50

138 26 
70 _

AKCYE BANKOWE. 
Angloban . n i  2 >0 zł
I ankrerein Wiener . . . ,  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. , 160 r 
Kreditbank węg. allgem. . , 200 „
L aen d erb au k ............................ 200 n
Austro-węgier8kie . . . .  600 „
U nionbank ........................... ..... 200 r
Galie. Bank hipoteczny - ■ 200 , 
Bank kredytowy krakowski ,  200 L

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfóld-Fiumt . . . .  na 200 rf. 

;15f w Ferdynanda Północn. . . , 1050 „ 
10-5u Franńazki. Józefa . . . .  200 „ 
13-50 Karola Ludwika . ,  210 „
13'— L wowsko 1 !zenuov .-Jassy . ,  200 „
11'50 E lżb ie ty ....................................„ 200 ,

7*94 Hoszycko-Bogumi&ziii . . „ 200 ,
9-50 R u d o lfa ...................................... 200 .
9-04 Siedntogrodzkie . . . . , 200 „

30 fr. Staatseisenbahn . . . . .  200 „ 
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . ,  200 „

21— [Żegluga na Dunaju . . . .  500 ,

W  A L  D I  I .
Dukaty pełne w aire  . . . .  za sztukę

-to F ranków k i.................................  ,
-to M a rk ó w k i.................................  „

Pńi-lmper-ały ros, |patna ważne .  „
Funty s z te r l in g i.................................  B
Banknuty włoskie

118 0
109 80 
•290 30 
300 80 
1247 2^ 
;873 -  
(227 50 
1279 —I

)1£ 50 
110 80 
290 00 
301 30 
248 75 
876 — 
227 90
2ol —

119 -  
2 3 8 8 -
2 2 ’ 25^222 50 
196 60 186 90ao* GAzań — 235 '0 
243 2 1 ,  3 00 
161 251161 

92 -119^ 50
186 601186 75

_ J9ilft 50

łiww*;. 180

189 50 
2 3 9 3 -

6 93 
9 94 

12 32 
10 26 
14 54 
49 50 

118

5 «5 
9 »5

12 i*
lb AO 
1* *6 
49 ó& 

601118 -
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Podziękowanie.
Pozostała rodzina po stracie bolesnej 

najlepszego męża i ojca składa serdeczne 
podziękowanie Szan. K olegom , Przyja­
ciołom i kochanym Uczniom ś. p. K a­
rola M ohra, mimo iż tenże od la t kilku 
wiekiem podeszłym i pracę znużony co­
fnął się w zacisze domowe, nie zapo- 
mnieliśeie pospieszyć i oddać ostatnią 
usługę zm arłem u, a tern daliście dowód 
pamięci Jego cnót obywatelskich i pracy, 
za co z głębukiem, serdecznem uczuciem 
wdzięczności składa „Bóg zapłać1*

Żona wraz z córkani i wnukami 
18U i J ó z e fa  M oh r.

Handel kolonialny
pod korzystnem . warunkami do od­

stąpienia każdego czasu. 
Położenie w najpiękniejszym punk­

cie Krakowa. 
Wiadomość u F. Bienkiewicza, 

agenta handlowego, ul Mikołajska, 
Nr. 10. 1814 i 3

Pomocnik handlowy
egzaminowany buohhalter, obznajomiony z to­
warem galanteryjnym i drobiazgowym, poszukuje 
zajęcia. Łaskawe oferty uprasza nadsyłać pod 
1813 lit. B. Nr. 20 post. rest. Lwów. 1 4

Flfnnnm w 8*arazym wieku , bez żony i
E J l U l i U l l l  dzieci, umiejący samodzielnie go­
spodarować, mający dobre świadeotwa , potrze­

bny jest do S k o t n t k  poczta Skawina. 
Zgłoszenia tamże do Przełożonego obszaru 

dworskiego do 1 grudnia b. r. 1816 1 2

Pomocnik
(subjekt) znajdzie zaraz umieszcze­

nie w moim handlu.
Stanisław Feintuch.1815 1

L. 21.230.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta K ra­

kowa podaje do powszechnej wia­
domości, że celem zapewnienia do­
stawy owsa, siana i słomy dla po­
ciągów miejskich oraz słomy dla are 
sztów miejskich na czas od 1 s ty ­
cznia do ostatniego grudnia 1887, 
odbędzie się mianowicie na dosta­
wę owsa w dniu 9 grudnia 1886, 
zaś na dostawę siana i słomy w 
dniu 10 grudnia 1886 r. w Wy 
dziale 1 Magistratu o godzinie 12 
w południe publiczna lioytacya u- 
sina i za pomocą ofert opieczęto­
wanych. W adyum na dostawę owsa 
wynosi 500 złr. w. a., zaś na do­
stawę siana i słomy 300 złr. w. a, 
Deklaracye pisemne marką stem­
plową na 50 centów opatrzone i 
przepisane tylko do godziny 12 w 
południe przyjmowane będą.

W arunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w Wydziale I Magistra­
tu w godzinach od 9 do 1 z po­
łudnia. 1817

Kraków, 19 listopada 1886.

E k o n o m  lu b  p is a r z  a g ro n o ­
m ic zn y , bezżenni, znajdą pomieszcze­
nie , udając się pod adresem  A. G. po­
czta Łapanów, załączając świadectwa od­
bytej prak tyki gospodarsk iej. 1788 2 3

M 01*119  P o  r u i  nauczycielka tańców, u- 
I ł l O l  J o  I  <11 w l dzielą jak dawniej l e k -  
c y j  t a ń c ó w  s o l o w y c h  1 s a l o n o w y c h  
Mieszka przy ulicy Grodzkiej, Nr. 33, I piętro.

1713 9 10

z ukończoną I I I  klasą gi­
m nazjalną lub rea lną , wie­
ku 14 do 15 la t, znajdzie 
umieszczenie jako prakty­

kant w handlu papieru Jana Fischera 
w Krakowie. Zamiejscowi mają pierw ­

szeństwo. 1805 2 3

3XTaj t a ń s z e
odarki na Mikołajka
roby z pierników bez szkodliwego zabarwie- 
t ,  oraz słynące ze swej dobroci pierniki do 

jedzenia i wielce zachwalany 
p ie r n ik  h ig ie n ic z n y

poleca fabryka p ie rn ik ó w   ̂ 1806 2 3
Fr. Hernlcha w Wadowicach

1.

sur' *
AiAGLftłWtf- 

. i m a ,  n rfr.

C R E M E  s i n o a r
zalecają w Paryżu najgłośniej1 i lekarze, a świat w ytwornych 

dam powszechnie środka tego używa. N ieporównany 
Cretne Simon w ciągu jednej nocy 

usuwa wszelkie wągry, piegi, oraz nierówności skóry, gubi bezpo­
wrotnie ślady oparzenia i czerwoność oblicza, nadając skórze lśniącą 

i delikatną białość, siłę i m iłą woń.
Pudr Simona i mydło ń la Creme Simon dzięki swemu za­

pachow i, uzupełniają skuteczne działanie środkt Crćme S i m o n .  
W ynalazca: J . 8191021, 36, rue de Prcvence, Puris.

Skład główny u W . Fenza. w Krakowie. 1625 4 12

Mii Fil Pet. M c i Przemysłu SL Feteri Pr 1360.
Broszurka w języku Gwarancya długole-

polskim i ruskim wysy- *nia, polegająca na do-
ła  się bezpłatnie. świadczeniach.

„ E A S I C C V T « l ł ‘  ;
£

osusza wilgoć w starych dom ach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy ® 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- '  
tuje stajnie, obory i t. p ., zapobiega zarazie na b y n ło , zastępuje olejną » 

farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent 3
Inżynier-technolog G u s t a w  H i t t e r .  <

1411 17 72 W a rsza w a , K r ó le w s k a , 39 .

A gen t w K r a k o w ie : Ignacy Lipner, u lica Gertrudy, 16176. ^

— — —  A g en tó w  p o szu k u ję .
i

m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

CO

u

ANDRZEJ SGHULTZ
w  K r a k o w i e  i ł j  u e k  N r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Jedw abiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych fi^unkaoh.

Igły, N o ż y c z k f  S c y z o r y k i ,  N o i e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pozłotniczych, farby I lakiery. 1031 89 300 
Zamiejscowe obstalnnki natychmiast załatwia. ' W

i

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k n .

Austryackj przemysł w Bregencyi.
W o i l - R eg i m e .

' Crositer Sętyitz gegen Kalie uliitze
a in d t

C. k. uprzywilejowany

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
we L w o w i e .

W ysokie c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 9 paidziernika 
1S86 1. 54406 zawiadomiło c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny, 
źe W ysokie c. k. Ministeryum spraw wewnętrznych, w porozumienu z 
mnemi Ministerstwami udzieliło Bankowi przyzwolenia do ściągnięcia znaj- 
dujących się jeszcze w obiegu 6°|0 listów hipotecznych i wydania natomiast 
5°|0 listów hipotecznych.

W  moc tego przyzwolenia, Bank hipoteczny rozpocznie z  d n i e m  
1. Grudnia 1886 roku losować będące jeszcze w obiegu 6f|0 listy hi­
poteczne.

W szystkie w tem ciągnieniu wylosowane 6 listy hipoteczne wy- 
zaś przy 

1887
płacone będą dnia 1 czerwca 1887 „al p a n “, znajdujący się 
nich bieżący kupon wypłacony będzie za czas ubiegły od 1 marca 
do 1 czerwca 1887 w kwocie 1 złr. 50 ct. od każdych 100 złr.

Przed rozpoczęciem jednakże tegoż losowania mogą P. T. posiada­
cze 6n|0 listów hipotecznych takowe — n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  2 8  li-  

JU S topaĆ L a 1886 — skonwertować na 5°|0 listy hipoteczne, a to pod na- 
JjJ stępującemi warunkami:

Za każde 100 złr. kapitału w 6°j0 listach hipotecznych z bieżącemi 
kuponami, których pierwszy płatny dnia 1 marca 1887 otrzyma posiadacz 
tychże 100 złr. w 5°j0 listach hipotecznych z bieżącemi kuponami, których 
pierwszy płatny z dnia 1 maja 1887 z  d o p ł a t a  W  k w o c i e  z ł r .

„HJ 2.25 w gotówce.
P. T. posiadacze 6 |0 listów hipotecznych, chcący zrobić użytek z 

korzyści ofiarowanej w tej propozycyi, zechcą znajdujące się w ich posia­
daniu 6°|0 listy hipoteczne — niewylosowane — wraz bieżącemi kuponami, 
których pierwszy płatny dnia 1 marca 1887 przedłożyć Bankowi w tym

1 najpóźniej do dnia 28 listopada 1868.
Lwów, dnia 6 listopada, 1886.

celu

D y r e k c ja .
(P rz ed ru k  n e b ę d z ie  p ła c o n y .) 1748 3 3

^  g, o rm al- U nt erki ci d er.
*$T & m \vrY  ycyvV ) \ e Ć A \ \ \ e i x .

< J llu str ir te  K a ta lo ^ e  G ratis.
ą  Alleinig von Prcif.DrG.Jaeger concescionirt 

W . B E M G E R S i i H N E . B r e n G n z .

'-*** jedyny kónceśyonowany skład u 
M r  B A Y E R 1  w  K r a k o w i e . 1645 3 6

P ra ln ia  a n g ie lsk a !
egzystująca od 111 Jat.

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić S'.an Publiczności, że przyjm uję wszel­
kiego rodzaju bieliznę, jak : koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 

suknie, bramci (ods'a,?ia się zupełnie jak  nowe) 
do prania i czyszczenia na sposob angisiski.

Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach.
Dla pp. oficerów i studentów  ceny znacznie zniżone.

Bęoząo za eleganoyę i dokładność w wykonania, peleoam się łaskawym względom
z szacunkiem

R o z a l i a  l l e c h t
1152 34 104 nl. Grodzka 1. 9— 11, w podwórcu na dole.

i / C  Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania, " W  
On O-i pi-O Qi Qi Qu O- O-mOi- Oii O Q ą  i 0 '*tf

SZAMPAN 
A l  A L i  A  C°

Jedyny  skład dla Zachodniej Galicji w Handlu Win 
i Delikatesów p.

E D W A R D A  F I X 'I I S A  w K ra  k o w le
prey Głównym Rynku. 71 96 100

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególaione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
W  &  d ł - l W d M "  1  l%T A  pepryezczona, szorstka, nierówiu i zgru-
4 'A - i » - w W i . w  WW U J M IW  biała, pod szozególnem działaniem MAGNuLl- 

’ NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bczpowiotnie
ustępuje. — Flakon 1 złr. 5o ct.

ORT FA T A TJ N A  < pudr płynny)
1 nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeezka 10 ot.

Nowości muzyczne.
Nakładem Księgarni, bkładu i W y­
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 
Ekspedycyi pism peryodycznych

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
w  K r a k o w i e

wyrtfy 164b 7 13
Sierosławski Jozef. „Kad ryl* . • — 80 o.

— Zbiór 20 śpiewów koście nych na 
na 2, 3 i 4 głosy z towarzy­
szeniem orgauow 

— Pieśni światowe na 2,
1-50

3 i 4 gło­
sy dla użytku szkół . . . —-20

— Msza Pastoralna ufozona na 4 gło­
sy mieszane z organem . . 1 '—

Wroński Adam. „U źródła w Krynicy*.
W a L * .............................................. I '—

— „Szybko w lot*. Galop . . . —"45
— Zbiór pieśni polskich na skrzyp w 

i f u r t e p i a n ..................................1‘20
Żerownicki Emanuel, o. k. kapelmistrz

57 pułku. „Sny młodości* walce l -— 
D o  ś p i e w u .

Żeleński W. Życzenie, siowa Zyglihskiego—-60
— B arkarole, słowa El. .y na dwa

g ł o s y ...........................................—‘80

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilkurazowem natarcia

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

970 22

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo p rzjjem nym  zapachem w l » -  
s n r j  destylacyi, poleca .A p teka  pod 

GwiazdąJ

Konst Wiszniewskiego
222 45 w  K r a k o w i e ,

gdzie również są do nabycia 
P erfu m erie  francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

G R Y SIK  toaletowy do mycia rąk
| dla wydelif'atnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

i PR O SZEK  do czyszczenia paznogei,
I dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ot.

; W O D A  L ILIO W A .
1 Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
1 skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez eo płeć staje się ‘S  

nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy watrobiaue, zrfftość twarzy i ostudy, skórze <8 
ladaje koler młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW ARZY,
, zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skór* siaje 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka °/4 litra 25 et.

> Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych: ulica Kopernika 
, 1. 3 Hotel Europejski i ulica H alicka róg  W ałowej. W  K R A K O W IE ,
1 Sukiennice 1. 20. W  CZERNIOW CAOH Rynek 1. 2, w B IA Ł E J w skle- H  
1 pie p. W yspiańskiej, w TARNOW IE w apt. p. Reida (Ki.^s), w RZESZO- 
W IE  w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jam rozika i Zacharskiegc.

Odznaczone oa wjstawach krajtfjcL i lagraaieiijch . 

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JOZEFA TRAUOZYŃSKIEGO
aptekarza pod „Koroną11 w Krakowie. 

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
uk w kraju jak i zagranicą, wskutek własno­

ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leczy 
katar żołądka, Kurcze, zaflegwienie, brak ape­
tytu , hemoroidy, żółtaczkę, uderzenie krwi do 
głowy, zatkania nawykowe, a ztąd ból i zawroty 
głowy. Ceua 50 o. i 1 złr.

Jako dowód skut«uzności niechaj posłuży jedno 
wieiu podz:ękowań.
Od kilku lat cierpiałem na różne dolegliwości, 

jak kłocie, bóle i zawroty głowy, nawykowe za­
tkania a przytem i hemoroidy w ielo  ciert,ień mi 

■awiały. Wyczytawszy ug oszenie o pańskim 
„Balsamie zdrowia*, zapisałem go natychmiast 
pocztą Po wyżyciu 3 tlaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za co przyjmij f-auie serdeczne dzięki. 

Budapeszt, 4 lutego, 1886.
J. Schrelber. 

Antihemioranin , są to pigułki, które zażywa­
jąc, doznaje się pomooy w migrenie i nerwowych 
bólaob głowy. Cena l złr. 80 o.

Allyl no nacierania. Używa się równocześnie 
z antihem.eraninem. Cena 1 złr. 1632 11 0 

Utrzymają na składzie Aptekarze: R u e  k e r  
we Lwowie, fi t i d w Tarnowie, i a m r ó g i e- 
wi e z  w Tarnopolu, Ku r o ws k i  w Wadowicach

M a ry o o e la k ie  9
Krople żołądkowe.

Środek__snakomicle działający na w sg .lk ieg o

& rodzaju choroby żołądka.'
„  N iezrównany przy orakn
Marka ochronna, apetytu, a<*b««et żołądka, cn- 

ir1 ■ lym oddechu,wzaaciaoL, 
■wf ny"ł' odbij*!-1* b, ko l­

kach, katarach io łfdkow yeh  
z ->  —  *•, tworzenia siy pia­
st u m oczowego I kam ykach  
w oycherzn, przy sbyteczndj 
produkcyi flegmy, id łtaczce, 
obm ierzłości i womitach przy 
pochodzących z łołądka bo- 
ach głow y, knrczaeh lab

Jzatw ardzeniach ,przedsieniu
oładka potrawami i  napo­

jam i, przy robakach, cier­
pieniach śledziony, wątroby  
i tKii” orojdaeh. — i Sake- 

alka wraa z przepisem  S* eeatdw su słr. GMway 
s, ad n apt-karra SI*

K a r o l a  B r a d y  •  
w Krmneryia (K rsm slsr) aa (c r a w le  w  A ustrii.

D e nabycia w  w szystkich aptekach. #  
O s t r z c i e  n i c i  Prowdziwe krople iołydkow e

■H " . /  1 '■ -J'v, ':>
j -  Ł ,4’* Ł< m U •

m aryocelski byw zja częstokrotnie talsśowane  
1 nailadow a te. — W  t oaói* prawdziwości tych  
kropli powinna k a id r butelka -bwiniyty byś
w opakowanli czerwone, zs .natrzonn pow yiśj 
oznaezaniBL aaakkau. echroaaim  a prry k a id d  
n« le. •  lajdowar a lf pow inien praapla a iy - 
waaia kropli, a Wzn inka, te  drakowi ir  Jaat 
w dm karaf H. S iak a w Krom lerrin (Kremaler.)

1203 16 52

Dr Michał Kaufmann
wió d ł z Amsterdamu i leozy choroby sta­
wów, m ięśni, nerwów, newralgie , atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Mas- 
sage) według najnowszej metody Mezgera.

Mieszka na Stradomiu pod Nrein 9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu­
dniu. 1613 18 30

Y r y r y y y y r y y y i y ^

j W  P rzez 4 0  la t  ""ĘM6 
w y p ró b o w a n a  !

ceo. kr. austp. wyłącznie uprzywilejowana, 
pierwsza amerykańska i angielska pat.

Analerynowa
woda do zębów i ust
ni. dra J . G . Poppa,

c. k . n a d w o rn e g o  d e n ty s ty ,

Wiedeń I, Bognergasse Nr. 2.

LJkarsktb poświadczenia.
JP ro f . O p p o lse e r ,

emeryt, rektor magutf. prof. c. k. kliniki 
w Wiedniu, kr. s a u i  radca dworu etc.: Pań­
ską auaterynową wodę ao ust zbadałem i 
_________uznałem godną zalecenia.

P ro f. Draschc
używał prawdzi«ej anaterynowej wodv do 
ust na swym lekarskim oddziale w c. k. 
powszechnym szpitalu w sposób doświad­
czalny i uznał ją  jako odpowiednią celowi 

i doako a-a.
P rof. Ncliuiizler 

używa Poppa woay anaterynowej dc ust
przy chorobacL uęt, szyi i gardł... tudzież 

uziąseł, z najlepszym skutkiem.
D r .  Jh a i u z a a u e r ,

ces. radca, emerytowany profesor: Poppa 
wodę anaterynową do ust używałem dla bar­
dzo wielkiej liczby moich pacjentów przy 
chorobach ust I zębów z nadzwyczaj do­
brym skutkiem, i jestem przekonany o jego 
czystej ohemiianej właściwości. Także przy 
chronicznych Tatarach działa bardzo dobrze 
płukanie dokniętych katarem miejsc u cno- 
rych na usta, gardło I szyję, Poppa anate­

rynową wodą do ust- 174 4 4

SK Ł A D Y  m oich p rep a ra tó w  u trz y m u ją :
W  K R A K O W IE : pp. R edyk  ap t. „pod ba ­

rank iem * , F . S o b ie ra ju k i ap t. „pod słońcem *, 
A. S ied leck i apt., b rac ia  B aruch , K. W iszn iew ­
sk i ap t., E . R ad lc r ap t., J .  T rau c a y ó sk i ap t. „pod 
K oroną* , K. S to ck m ar apt., W ilczy ń sk i ap t., 
V. G ra le w sk i ap t. „pod tyg rysem * , P . K rek ic - 
w icz ap t., W . F en a , F . A G rig a r, B rac ia  Bilew- 
acy. J .  Z ap la ta lek i, P o rę b s k i i Z im ler , E d. K rSut- 
lc r  s k ła d  m atc ry a łó w  ap t.; w P o d g ó r z u  Ska- 
kaU k i ap t,; we L W O W IE : pp- M iko lasz  ap t,, 
Z. R ucker, J .  P ic p e s  ap t., J .  B eiser ap t., C. 
K rzyżanow sk i a p t., J a n  W icw ió rsk i ap t., A. ISklc- 
p iń sk i ap t.; w W i e l i c z c e  B. M iczyńsk i ap t., 
w K r z e s z o w i c a h  E . R y b ac k i a p t.; w  N i e ­
p o ł o m i c a c h  J .  T ichy  ap t.; w  D o b c z y c a c h  
J .  B iliń sk i ap t.; w S k a w i n i e  K. M ayer apt.; 
w M y ś l e n i c a c h  W ł. G u in iń sk i ap t.; w W a ­
d o w i c a c h  S. K urow sk i ap t.; w B o c h n i  G at- 
ty  ap t.; w T a r n o w i e  H . W icrzy ck i P io n , 
E. Kank ap tek ., A. T unczyn  a p te k a rz , Ł . (Jho-
dack i a p t., Seherfl kup iec; w S a n o k u  J .  M ać-
kiewic.z ga i., J .  Z a rew icz  ap t.; w B i a ł y  K e lc r 
a pt. i J .  K olassa  ap tok .; w S u c h y  K. C zcr- 
uiecki ap tek .; w K e n t a c h  E . S o k a lsk i ap te k .; 
w Z a t o r z e  W in n ick i a p t.; w N o w y m  S ą c z a  
F ilip ek  ap t. i J .  H e rd lic zk a  ap tek .; w Ż y w c u  
K. Ł a z a rsk i ap t. i R . J a k u b o w s k i ap t.; w G r  y ­
b o w i e  K. T u lszy ck i ap t.; w D ę b i c y  H . Z au
d e re r  ap t.; w  P i l z n  i e Z . C za jk a  ap t.; w  B ła -
ż o w i e  A. B rzcś ap t.; w J a ś l e  A. P a lch  a p t ;  
w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w S o k o ł o w i e  A. 
D auczek ap t.; w L e ż a j s k u  E. D cn k cr apt.; 
w Ż o ł y n i  W. P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  s .  
F ie b c r  ap t.; w  J a r o s ł a w i u  S. R ohm  a p tek .; 
w B r z e s k u  J a n o sz e k  ap tek .; w R z e s z o w i e  
J . S ch a itte r i S p ., S. B . Z a ch a rsk i, A. K arp iń sk i 
ap t., A K a lin o w sk i ap t.; w  B a s k u  p. M. Za- 
h ra d n ik  ap tek .; w W i ś n i c z u  M. M arkiew icz 
ap t.; w N o w y t n  T a r g u  p. K . L a u r i K w ie­
ciń sk i ap t.; w R o p c z y c a c h  M. Z y m irsk i a p t ;  
w C h r s a n o w i e  K. Sporysz  a p t ;  w G o r l i ­
c a c h  p. R ogaw ski apt*} tudzież  w szyscy  ap te ­
ka rze , hand le  p e rfu m ery j i g a la n te ry jn a  obw odu 
K rak o w sk ieg o , G a łicy i i B ukow iny.

Z drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewaki.


